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1. Moje szczęście... któremu pomagałem!

Hej!

Miałem to szczęście w życiu, że wychowałem się w rodzinie wielopokoleniowej  i takąż założyłem wraz z moją Żoną. Nie wszystkim się tak powiodło! Ale jest przysłowie, że szczęściu trzeba pomagać! W tym podręczniku podamy sposoby na pomaganie sobie nawzajem. Sposoby są aż tak proste, że nie do wiary! ale są pomijane jako za proste ( patrz historia Lidii i Winicjusza z „Quo Vadis” Sienkiewicza, zresztą powtarzana w wielu powieściach na wiele sposobów).

Czytelniku, nie zrażaj się prostotą! Z kulistych kropli deszczu powstaje morze o powierzchni płaskiej, z  miękkiej gliny po wypaleniu powstają cegły twardsze niż kamień, z poukładanych kamieni powstały piramidy trwalsze niż czas- trzeba tylko dostosować technologię budowy do właściwości „tworzywa wyjściowego”. Z drugiej strony- nie wszystko ze wszystkiego da się zrobić:

„z piasku bicza nie ukręci” mówi inne przysłowie. Rozeznanie możliwości uchroni nas od bezowocnych wysiłków. Jestem inżynierem i dla mnie proces produkcji polega na wybraniu produktu-celu który mamy osiągnąć, tworzywa z którego to zrobimy i procesu obróbki ( technologii). Jeśli celem ma  być rodzina to tworzywem są ludzie traktowani jako systemy autonomiczne
 a procesem zmian są oddziaływania informacyjne i energomaterialne
. I o tym będziemy mówić, opierając się na dziełach  cybernetyków i socjocybernetyków
 i cytując potrzebne fragmenty dzieł publikowanych i tych odnalezionych jako zapiski
.

Komplet dostępnych dzieł zebrał kol. Wojciech Domin z Rzeszowa i zmieścił na stronie

 www.autonom.edu.pl
Zachęcamy do odwiedzin i ściągania za darmo, póki Internet działa.........

Odwołania do zamieszczonych tam artykułów skrócą narrację.

2. Tworzywo: człowiek jako system autonomiczny:

Traktowanie człowieka jako system, choćby z dodatkiem autonomiczny budzi wielkie opory wśród humanistów i rodzi podejrzenia o mechanicyzm. Ale nam chodzi o zasady działania a nie o nazwy. Człowiek ma swoje właściwości sterownicze dzięki którym utrzymuje się przy życiu- potrafi zdobywać pożywienie i zapewnić sobie warunki przetrwania w niekorzystnym nawet klimacie.  M. Mazur określił zespół sztywnych właściwości sterowniczych jako charakter

2.1. Cechy energetyczne charakteru 

Do oddziaływania na otoczenie potrzebujemy pewnej ilości energii „E” wydawanej w pewnym czasie „t’ a więc mocy „P”.

P= E/t

E= P∙t

 Większa moc P daje większą skuteczność: duży zbiornik sprężonego powietrza  z małym otworkiem gwizdka słabiej oddziałuje na otoczenie niż nadmuchana papierowa torebka po cukrze którą nagle uderzymy o ścianę – wtedy huk się większy i sygnał akustyczny silniejszy. 

Moc całkowitą „P”  zużywamy jako moc jałową „Po” przez wydawanie energii „Eo” na potrzeby własne organizmu, moc roboczą „Pr” do wydawania energii roboczej „Er” przy oddziaływaniu na otocznie celem uzyskania zasilania i moc koordynacyjną zwaną też mocą swobodną „Pk” przez wydawanie energii koordynacyjnej  „Ek” do polepszania sobie sytuacji w otoczeniu. Jeżeli dzieje się to w tym samym czasie ( np. w ciągu doby) to możemy uznać, że moc całkowita jest sumą tych mocy.

E= Eo + Er + Ek

P =  E/t 

Po podzieleniu obu stron równania przez ten sam czas t

P = Po + Pr + Pk

Sposoby wykorzystania mocy zależą od właściwości sterowniczych organizmu.

Powtórzmy: właściwości te mogą być sztywne, nie zmieniające się w czasie określonego działania w danym czasie oraz niesztywne, które w czasie działania się zmieniają.

Ilość mocy

Ilość mocy jaką organizm ma do dyspozycji można określić biorąc pod uwagę zdolność koncentracji potencjałów „a” w jednostce masy sytemu, ilość masy sytemu „c” i współczynnika natężenia przetwarzania potencjałów energetycznych „v” w użyteczną moc.

 Moc całkowita będzie iloczynem tych wartości:

P = v∙a∙c

Ponieważ wskutek starzenia się tworzywa zdolność koncentracji potencjału „a” spada to skutecznym sposobem na utrzymanie potrzebnej ilości mocy jest rozbudowa  masy „ c” organizmu. To dlatego organizmy rosną, a urządzenia techniczne nie. Zmiany energetyczne powodują zmiany w zachowaniu się ludzi. Kierunek ogólny tych zmian w zachowaniu się nazwano dynamizmem. 

Dynamizm charakteru w danej chwili zależy od szybkości starzenie się organizmu
 i od wieku.
W konkretnych przypadkach rozbudowa systemu może w pełni zrównoważyć stratę potencjałów i sytuację taką nazwano statyzmem. Może też być i tak, że rozbudowa masy znacznie przewyższa straty energii wynikające ze zmniejszania się różnic potencjałów – taką sytuację określono terminem egzodynamizm w przeciwieństwie do endodynamizmu, gdy przyrost masy nie równoważy strat energii.

Z okoliczności, że człowiek rośnie w młodości, a następnie egzystuje z masą już wytworzoną, pomijając okresowe przybierania na wadze czy chudnięcie, wynika okoliczność, że przechodzi w swoim życiu przez wszystkie trzy sytuacje: egzodynamizm, statyzm i endodynamizm. W swej pracy z 1966 r. prof. Mazur udowodnił korzyści sterownicze wynikające z takiego sposobu rozbudowy i przenalizował przejawy różnych dynamizmów. Człowiek więc rozbudowuje swoją masę tak a nie inaczej, właśnie dlatego, że jest to korzystne od strony możliwości sterowniczych. Drzewa zaś rosną przez całe swe życie, a ich możliwości sterownicze są mniejsze niż człowieka. Widać to dobrze na takim choćby przykładzie, że są unieruchomione, a człowiek nie. To dlatego człowiek je może wyciąć, a nie odwrotnie, gdyż możliwości ich oddziaływania na środowisko są mniejsze niż ludzkie.

Ponieważ każdy regulator techniczny ma pewną strefę nieczułości w ramach której nie reaguje na bodźce i strefę w której mogą się pojawić zakłócenia ale nie są od razu usuwane lub kompensowane rozpatrzymy te przypadki. Miarami tych wartości będą odpowiednie stosunki mocy zużywanej przez organizm na pokrycie potrzeb własnych i mocy przeznaczonej na zdobywanie zasilania do mocy całkowitej:

Tolerancję, oznaczająca strefę nieczułości systemu i mierzoną stosunkiem mocy jałowej do mocy całkowitej
 określa wzór:

T= Po/ Pc

 Podatność, będąca miarą wpływu bodźców z otoczenia na zachowanie się człowieka i mierzoną stosunkiem mocy roboczej do mocy całkowitej
.

M= Pr/Pc

 Szerokość charakteru będąca sumą podatności i tolerancji w ramach której da się sterować człowiekiem bez stosowani „przymusu bezpośredniego”

L=T+M

Dynamizm charakteru  jest parametrem szczególnie ważnym, bowiem ukierunkowuje wybór celów: młodzi ludzie chcą rozrywki, ludzie w średnim wieku pragną osiągnąć równowagę, ludzie starsi chcą zbudować imperium na swoją miarę. Każdy z tych celów jest w pewnym stopniu osiągalny. Tolerancja jest pomocna, gdy zawodzą znane sposoby i należy np. zawrzeć sojusz z dotychczasowym wrogiem (tak zrobił Winston Churchill, zawierając układ ze Stalinem). W ramach podatności godzimy się ze swoim losem- niewolnicy którzy całą moc zużywają jako moc roboczą nie protestują, bo nie maja siły protestować

2.2. Cechy informacyjne = poziom charakteru 

Aby sterować się w otoczeniu musimy przetwarzać spore ilości informacji. Możliwości ich przetwarzania celem uzyskania potrzebnych do podjęcia decyzji wiadomości zależą od posiadanych parametrów informacyjnych systemu, z których niektóre są sztywne i należą do charakteru człowieka ( jak poniżej wyszczególnione) a niektóre zmienne(

M. Mazur wyróżnił trzy parametry informacyjne charakteru, a są nimi:

 Inteligencja- będąca miarą ilości dróg korelacyjnych i oznaczająca zdolność do przetwarzania dużej ilości informacji

 Pojętność- będąca miarą jakości tworzywa dróg korelacyjnych i przejawiająca się w szybkości zapamiętywania informacji

Talent- będący miarą konfiguracji przestrzennej dróg korelacyjnych i wyrażający się w preferencyjności w przetwarzaniu informacji
.

Oprócz cech sztywnych które nie są zależne od nas mamy jeszcze cechy niesztywne, ale sterownicze, których zmiana jest nie tylko możliwa ale i pożądana do sterowania się i do sterowania innymi ludźmi. Jest to zasób wiedzy czyli pamięć

3. Teoria decyzji M. Mazura

Według Mazura obserwator jest systemem autonomicznym, zaopatrzonym w podsystemy funkcjonalnie połączone sprzężeniami zwrotnymi – ma receptory pobierające bodźce z otoczenia, ma korelator do przechowywania i przetwarzania informacji, ma akumulator z alimentatorami do pobierania i przetwarzania energomaterii i ma homeostat do utrzymywania równowagi energomaterialnej i informacyjnej. Zaś na otoczenie oddziałuje podsystemem wyspecjalizowanym – efektorem. Efektor zasilany jest w energię płynącą z akumulatora i sterowany za pomocą informacji pochodzących z korelatora.

3.3. Kształtowanie cech niesztywnych jako sposób kierowania ludźmi

W korelatorze rozpływy energii korelacyjnej powodują powstawanie dróg przewodności – każdy rozpływ powoduje zwiększenie przewodności (zapamiętywanie), zaś brak przepływu powoduje zanik przewodności (zapominanie). Bodźce skorelowane ze sobą w czasie dają większe przyrosty przewodności, bo łatwiej się je zapamiętuje. Wynika z tego, że korelator jest tworem historycznym – zawiera on bowiem rejestracje przeszłych bodźców, czyli pamięć o minionych wydarzeniach tak długo, jak długo po drogach przewodności płynie energia korelacyjna (nie używane drogi skojarzeń tracą przewodność i bodziec ulega zapomnieniu).
Budowę systemu autonomicznego i oddziaływań sterowniczych pokazano na rysunku poniżej, z uwzględnieniem wszystkich podsystemów i ich oddziaływań. (Rys. 1). Nazwy podsystemów i oddziaływań nadano na zasadzie konwencji terminologicznych i nie są one wytłumaczeniem znaczenia wyrazów jakie zostały użyte, ale skrótowym zaznaczeniem ich istnienia wziętym częściowo z języka potocznego. Cybernetyka nie objaśnia znaczenia wyrazów, przyjmuje je do użytku jako poręczne narzędzia wyrażania zależności.
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Rys.1. Wzorzec systemu autonomicznego. M. Węgrzyn, „Cybernetyka sukcesu” Częstochowa 2015 s. 67

Rysunek powyższy taktować będziemy jako „mapę drogową” ponieważ z niego można wywnioskować jakie są drogi przepływu informacji i energii a także jak homeostat odwraca działania i nadmiar energii przekształca w ospałość a nadmiar informacji w znużenie. Przerobimy go trochę uwypuklając czynniki wchodzące w skład obiegu dającego na końcu decyzję.

Diagram podejmowania jednostkowej decyzji wg M. Mazura
  z uwzględnieniem jej wszystkich składników podaje rys. 2.
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Rys. 2. Diagram podejmowania decyzji M. Mazur, „Cybernetyka i charakter”, Warszawa, 1999. s.194

Bodziec S powoduje powstanie wrażenia bodźca i powstanie potencjału receptorowego Vr, w zależności od przewodności dróg korelacyjnych G (dających pamięć bierną) i aktualnego rozpływu mocy korelacyjnej K (dającego pamięć czynną) oraz potencjału homeostatycznego powstanie wyobrażenie o sytuacji dające potencjał efektorowy Ve i potencjał perturbacyjny Vp. Jednocześnie potencjał homeostatyczny daje rozpływ mocy w kierunku potencjału perturbacyjnego uruchamiając świadomość.

Jeżeli potencjał efektorowy przekracza granice czułości efektora powstaje decyzja odruchowa. Jednocześnie potencjał perturbacyjny daje emocję skierowaną do homeostatu, który zamienia ją na refleksję dającą nowy potencjał homeostatyczny Vh i wyobrażenie o decyzji.

Zmiana mocy korelacyjnej powoduje podwyższenie potencjału efektorowego i decyzję.

Każda decyzja powoduje zmiany w pamięci czynnej (przez zmianę rozpływu mocy korelacyjnej) i zmianę pamięci biernej (przez zmianę przewodności dróg korelacyjnych w korelatorze). Zmiany te są indywidualne dla każdego systemu autonomicznego.

Powoduje to trudności w sterowaniu grupami ludzi. Aby te trudności zredukować wprowadza się kształcenie i wychowywanie młodzieży, mające na celu ujednolicenie wyobrażeń o sytuacji i wyobrażeń o decyzjach. Jednakowe są sygnału ostrzegawcze, sygnały informacyjne,  znaki nakazu i zakazu i inne znaki związane ze środowiskiem społecznym celem uniknięcia nieporozumień czasem nawet tragicznych.
Konkretne przejawy zachowania się ludzi są określone przez sześć następujących parametrów, mających wpływ na przekroczenie potencjału decyzyjnego i podjęcie danej decyzji:

 Parametry informacyjne: 

= bieżące bodźce - dają potencjał receptorowy Vr,

= własny interes systemu autonomicznego – określa potencjał homeostatyczny Vh, zależny od aktualnej sytuacji wewnętrznej,

= stan pamięci - dający przewodności dróg przepływu energii korelacyjnej (są to aktualne wyobrażenia o sytuacji i o decyzjach),

Parametry energetyczne: 

moc całkowita P rozkłada się na:

           wielkość mocy jałowej Po - oznaczająca potrzeby własne organizmu,

 wielkość mocy roboczej Pr - oznaczająca sytuację w otoczeniu,

 wielkość mocy koordynacyjnej Pk - oznaczająca możliwość wpływu na otoczenie.

Z tych parametrów sztywnymi są: gradient potencjału homeostatycznego czyli dynamizm, moc całkowita P 

Do zmiennych parametrów zaliczymy potencjał receptorowy Vr, moc roboczą Pr dającą podatność, moc jałową Po dającą tolerancję. Moc koordynacyjną Pk dającą możliwość oddziaływania na otoczenie celem poprawy sytuacji własnej oraz stan pamięci. 

Kierowanie ludźmi jest możliwe jedynie w zakresie parametrów zmiennych i to w zgodności z parametrami sztywnymi.

W rozpatrywaniu sprawy zmiany stanu pamięci i sumy wyobrażeń bardzo ważne jest uwzględnienie różnicy między wyobrażeniami o sytuacji (zależnymi od sumy bodźców), a wyobrażeniami o decyzjach (zależnymi od sumy decyzji), która to różnica zależy z kolei od dynamizmu charakteru: 

Młodzi ludzie jako egzodynamicy sterują się na atrakcyjne wrażenia związane z otoczeniem i możliwością rozpraszania energii.

Dojrzali ludzie jako statycy sterują się na utrzymanie równowagi między wyobrażeniem o otoczeniu i decyzjami, ukierunkowanymi na utrzymanie tej równowagi.

Starsi ludzie jako endodynamicy sterują się na podejmowanie atrakcyjnych decyzji związanych ze zdobywaniem energii socjologicznej.

Ponieważ poczucie wpływu na otoczenie (energia koordynacyjna) zależy od stanu pamięci, zmiana stanu pamięci jest najważniejszym sposobem kierowania ludźmi, gdyż można w ten sposób zneutralizować wpływ przypadkowych bodźców. Drugim sposobem jest dobór aktualnych bodźców, dla doraźnego osiągnięcia zmiany w zachowaniu się, co zresztą wiąże się na ogół ze zmianą energii koordynacyjnej. Jedno jest tylko zastrzeżenie: informacje, jakie są podawane w celu sterowania zachowaniem się ludzi muszą być zgodne z parametrami informacyjnymi (inteligencją, wyznaczającą wymaganą różnorodność bodźców, pojętnością, wyznaczającą wielokrotność powtarzania informacji i talentem, wyznaczającym jakość bodźca). Ponadto żądane decyzje, jakie człowiek ma podjąć w wyniku oddziaływania muszą być w zgodzie z jego parametrami energetycznymi. 

3.3.Metody kompensacji szerokości  charakteru:

Przy radości przebieg zmian charakteru spowalnia, sukces uskrzydla: Egzostatycy stają się egzodynamikami i szaleją z radości, statycy stają się egzostatykami i bawią się, endostatycy stają się statykami i dotrzymują obietnic, ednodynamicy tworzą organizacje.

Strach przyśpiesza przebieg zmian charakteru- egzodynamicy stają się egzostaykami i płaczą na pokaz, egzostatycy są statykami  (domagają się realizacji obietnic), statycy stają się endostatykami (w obliczu klęski starają się wykroić dla siebie kawałek tortu, czy „kawał czerwonego sukna na płaszcz wielkoksiążęcy” jak mówił książę Bogusław Radziwiłł). Endostatycy są endodymaikami ( przegrani dowódcy zamykają się w sobie jak Napoleon na wyspie św. Heleny)

4. Zasady sterowania otoczeniem

          Aby oddziaływać na otoczenie musimy użyć pewnych bodźców aby otrzymać pewne reakcje. Bez użycia bodźców zdajemy się na przypadek a czeka nas na pewno wzrost entropii czyli bałaganu.
Nie rozpatrujemy na razie ani rodzaju ani wielkości bodźców i reakcji, gdyż na tym etapie generalizacji problemu nie jest to istotne. Przyjmujemy, że rodzaj  tych danych jest zrozumiały i dla obserwatora i dla systemu, zaś wielkość nie jest dla nich obu ani tak duża, że aż niszcząca, ani tak mała, że niedostrzegalna w czasie obserwacji. Wzorzec takiego oddziaływania nazywamy sprzężeniem zwrotnym: zawiera on system sterujący X, system sterowany Y oddziaływanie sterujące A i odpowiedź B. Ponieważ oddziałuje zawsze system o wyższym potencjale na ten o niższym na rysunku wielkość prostokątów jest tak dobrana aby to zasugerować. Podobnie odpowiedź sytemu sterowanego musi być zauważona przez wejście systemu sterującego które nie powinno blokować sygnałów przychodzących od kontrahenta.
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Rys. 4. Sprzężenie zwrotne. Źródło- M. Węgrzyn, „ Cybernetyka sukcesu s.17   

    Jak widzimy nasz wzorzec zawiera 4 elementy i rozpatrując jego działanie musimy się zająć wszystkimi czterema. Jeżeli choćby jeden z nich nie działa, 
to  wtedy nie działa cały system. Jeżeli cały system nie działa, to nie wiadomo który z podsystemów zawiódł. W tym wypadku należy sprawdzić wszystkie cztery. 

        Jest to niezwykle ważne stwierdzenie, ponieważ w sytuacji gdy „coś’ nie działa ludzie zwykle badają tylko jeden z podsystemów. Na przykład ktoś (oferent X) komu nie udało się przekonać innego człowieka (kontrahenta Y) uważa że musi zmienić sposób działania ( oddziaływanie A), a tym czasem powodów może być więcej- to nie ten oferent ( pan X źle się kojarzy panu Y), to nie ten kontrahent ( pan Y nie wie o co chodzi), odpowiedź B nie dotarła do oferenta (pan Y pokręcił głową na znak zgody bo był Bułgarem, a oni mają odwrotny od naszego system znaków zgody i przeczenia). 

Jak widać psychologia „bechawioralna” oparta na badaniu bodźców i reakcji dobrze zaczyna- od bodźca, ale nie uwzględnia pozostałych składników sprzężenia zwrotnego.

        Ze wzorca sprzężenia zwrotnego wynika również zasada: 

Cybernetyka jest dla ludzi pracowitych: nie działasz- nie oczekuj wyników!

 I cybernetyka potwierdza się słowa Einsteina: błędem jest oczekiwanie zmiany wyników bez zmiany oddziaływania.

     A teraz najważniejsze z tych rozważań to zasada fizyki

       Przepływ zawsze zachodzi od wyższego do niższego potencjału!
Jeżeli chcesz oddziaływać skutecznie musisz mieć wyższy iż otoczenie potencjał w danej dziedzinie.

                               Musisz być KIMŚ!

    Nawet we własnej rodzinie!  I na tym można by zakończyć całą książkę! Bycie „kimś” jednak wymaga pewnych zabiegów. Musisz odnaleźć swój talent, musisz sam siebie przekonać, że możesz oddziaływać- bo jeżeli uważasz ,że możesz, to możesz, jeżeli uważasz, że nie możesz, to nie możesz! mawiał Henry Ford I. To tzw. magia wysokiej samooceny.

5. Składniki sprzężenia zwrotnego 

Rozpatrzymy teraz składniki X i Y sprzężenia zwrotnego pod względem cech energetycznych charakterów:

Dzieci są na pewno egzodynamikami. Nie mam pewnych wyników pomiarów ale prawdopodobnie dynamizm nowonarodzonego dziecka wynosi około 3,5
 

W chwili gdy dojrzewają i są zdolne do prokreacji egzodynamizm zamienia się w egzostatyzm, dla dziewczynek w wieku około 13 lat dla chłopców w wieku około 15 lat ( umownie przyjmijmy 18 lat dla dzieci jako koniec egzodynamizmu). Młodość kończy się  w wieku około 40 lat dla mężczyzn i 50 lat dla kobiet. Jednakże badania ankietowe Uniwersytetu Warszawskiego będące powtórzeniem badań bostońskiego MIT wskazały na wiek 38,5 roku  jako odczuwalny koniec młodości. 

Wiek dojrzały czyli statyzm trwa do tzw.„wcześniejszej” emerytury czyli do 55 roku życia zaś  endostatyzm do około 70 roku życia. Dalej jest już endodynamizm. Dane te zebrałem obserwując ludzi z mojego otoczenia; pracodawców i pracowników firm kontrolowanych przeze mnie a że obowiązki służbowe zmuszały mnie do pracy z coraz to innymi ludźmi musiałem sobie wyrobić odpowiednie narzędzia oddziaływania dobrane do charakteru kontrahenta,

Jednakże ze względu na szerokość charakteru czyli tolerancję i podatność objawy charakterystyczne dla poszczególnych typów dynamizmu mogą występować wcześniej lub później. Pokażemy to na wykresach.

A czy tolerancja i podatność są niezależne od dynamizmu?- teoretycznie tak natomiast w skali czasowej- nie. Dzieci mają małą moc jałową więc są nietolerancyjne ale mają dużą moc roboczą więc są podatne. Emeryci mają małą moc roboczą więc są niepodatni ale mają dużą moc jałowa więc są tolerancyjni. Dorośli mają małą moc roboczą bo są dobrymi pracownikami, i małą moc jałową bo już nie zwiększają masy ( chyba, że są otyli to wtedy są tolerancyjni).

Wąski charakter sprawia, że są najczęściej protagonistami w sporach i nie chcą ich zakończyć. Również tzw. „domowy despotyzm” ma umocowanie w wąskim charakterze ludzi w tym wieku. 

Można o zestawić na wykresie:  



L=T+M
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Rys.4. Szerokość charakteru i dynamizm w skali wiekowej. Źródło- opracowanie własne.

Jak widać ze wzorów szerokość charakteru można zwiększyć również zwiększając zapotrzebowanie na mc roboczą. Niewolnicy godzą się na wszystko aby przeżyć, chyba, że ich wyobrażenia o sytuacji podpowiadają: raczej śmierć niż niewola.

5. Parametry informacyjne

Parametry informacyjne są niezależne od parametrów energetycznych

Ale gdzie znajduje się korelator? Otóż największe skupienie elementów korelacyjnych jest w mózgu! Czy mózg służy do myślenia/ otóż nie! Na myślenie przeznaczamy tylko 7% , a max. 15% mocy mózgu przy większej ilości następuje przegrzanie i katatonia (jak Sokrates pod Potidają - tak się zamyślił, że nie zaważył że śnieg na niego pada i oblepia go jak bałwanka).

Podstawową funkcją mózgu jest koordynacja pracy mięśni i koordynacja wydzielania hormonów. Dopiero skorelowane sygnały zaczynają „żyć własnym życiem”

5.1.Talent oznacza skupienie elementów korelacyjnych i zależy od kształtu mózgu. Ze względu na rozwój mózgoczaszki kształt mózgu zmienia się powoli i mniej- więcej co 7 lat objawia się nowy talent. Widać to najwyraźniej w okresie niemowlęcym kiedy zasklepiające się ciemiączko powoduje zmiany talentu- dziecko w wieku 3 miesięcy zaczyna gaworzyć ale jak zaczyna koordynować prace mięśni to przestaje aż do 7 miesiąca, a rodzice się martwią bo już coś mówiło..

5.2. Inteligencja to ilość elementów skorelowanych drogami przewodności.

Ponieważ do wytworzeni drogi przewodności potrzeby jest przepływ mocy inteligencja zależ prawdopodobnie od zasilania. Zasilanie mózgu odbywa się przez tętnicę okrężną to jej wymiary prawdopodobnie mają wpływ na inteligencję a to jest zależność genetycznie uwarunkowana. Ale do zasilania potrzebny jest tlen. Pojemność życiowa płuc decyduje o tym ile tlenu możemy dostarczyć do organizmu stąd ćwiczenia rozwojowe klatki piersiowej dają pozytywne rezultaty również w możliwości przyswajania wiedzy. Badania prowadzone przez WSHIT w Częstochowie potwierdziły tą zależność aczkolwiek w mniejszym stopniu niż się spodziewałem. Kształt mózgu a właściwie przekrój spojenia krzyżowego ma tutaj decydujące znaczenie – u kobiet jest  od 4 razy większy niż u mężczyzn a więc kobiet mają większe możliwości kojarzenia bodźców i większą inteligencję
 .

Również sposób odżywiania się ma znaczenie dla powstawania dróg przewodności- dzieci niedożywione są mniej inteligentne.

5.3. Pojętność to zdolność do tworzenia nowych dróg korelacyjnych przez melinizację neuronów w substancji białej mózgu. Zależy w dużej mierze od odżywiania się. Na wytworzenie substancji ochraniającej połączenie i dającej większą przewodność trzeba wapnia i fosforu. Dlatego odżywianie wegetariańskie utrudnia szybkie przyswajanie wiedzy.

Te parametry powinny być od siebie niezależne ale marne wyżywienie powoduje nie wykorzystywanie talentów.... 

5.4. Predylekcje powstawania norm społecznych

Ponieważ w systemie autonomicznym receptory, alimentator i efektor leżą na granicy otoczenia i systemu autonomicznego zaś nie można ściśle określić , gdzie tak granica przebiega, można zmodyfikować model sytemu podjąć, że posiada on wejścia i wyjścia informacyjne i energetyczne.

Koncepcję tego modelu nazwałem MAZUR- Modyfikacyjny Automat Z Uogólnionymi Reakcjami.

Zarówno wejścia jak i wyjścia maja określona większa lub mniejsza czułość, Jeżeli rozkład bodźców w otoczeniu jest przypadkowy, o ilości dochodzących bodźców decyduje czułość wejścia- im większa czułość ,tym więcej bodźców jest zauważonych.

Do rozważań przyjmiemy uogólniony system sterowniczy typu „ MAZUR", posiadający co najmniej dwie pary wejść i wyjść​:


Wejścia :”I”- informacyjne - pobierające informację z otoczenia

                „S” - energetyczne - pobierające zasilanie z otoczenia

Wyjścia: „O” informacyjne - wydające informacje sterownicze do efektora- informacje optymalizujące

                 „R”- energetyczne wydatkujące energię  sterowniczą do efektora

Przyjmujemy, że zarówno receptory, pobierające informację, jak i alimentatory , pobierające zasilanie, można scalić, jako układy połączone szeregowo z układami zwanymi odpowiednio  Korelatorem w systemie autonomicznym  i  Akumulatorem w systemie autonomicznym. 

Przyjmijmy też, że układ zwany Efektorem - znajduje się w otoczeniu i jest zasilany energią sterowniczą z systemu "Mazur" oraz informacjami sterowniczymi, powodującymi odpowiednio do działania systemu "MAZUR" działanie efektora .

Jak widać ze wzorca do prawidłowego działania systemu autonomicznego należy pobieranie i wydawanie informacji i energii w zależności od sztywnych parametrów charakteru i w zgodności ze stanem dróg korelacyjnych (pamięcią). 

Rys 4. System MAZUR. Czterech punktach wyróżnionych. Żródło:

M. Węgrzyn, „Cybernetyczne przyczyny zwycięstwa norm konsumpcyjnych nad moralnościowymi w cywilizacji europejskiej” Pecularity of Man  nr15, Toruń 2012

Część mocy , jaką dysponuje system Mazur jest zużywana na potrzeby własne systemu i zaznaczona jak Pstr / moc strat/

Przyjmijmy, że niski próg czułości wejścia sprzyja powstawaniu rozpływów informacji i energii w określony w danym przypadku sposób. To samo dotyczy wyjścia- im większa czułość, tym więcej bodźców jest wysyłanych. Skojarzenia wejść i wyjść dają predylekcje do powstawania wyobrażeń , motywacji i w konsekwencji norm społecznych. Zgodnie z teoria Mazura częste pojawianie się bodźców / związane z czułością wejścia / powoduje wzrost przewodności dróg korelacyjnych i zapamiętywanie określonych sytuacji. Częste decyzje dają wzrost wyobrażeń o decyzjach określonego rodzaju.

Wniosek 

Kształtowanie czułości/ wrażliwości/ wejścia i wyjścia daje predylekcje do wyrabiania pożądanych norm społecznych.

Ponieważ mamy cztery wyróżnione miejsca w systemie „Mazur" liczba możliwych kombinacji, a zatem i możliwych przypadków rozpływów informacji i energii /czyli norm/ wynosi szesnaście.

 Rozpatrzymy je  i przyrównamy do ustaleń J. Kosseckiego. Jednocześnie wskażemy na pewne konsekwencje sterownicze wynika​jące z postulatu utrzymania systemu w równowadze energo - infor​macyjnej w jego otoczeniu. Postulat taki jest w sensie sterowniczym odpowiednikiem wystąpienia zjawiska homeostazy w systemie typu "Mazur",

Nie określamy, dlaczego czułość wejść lub wyjść miałaby być niższa lub wyższa, ani też jak taką. czułość mierzyć, Przyjmujemy, że  rozkład częstotliwości bodźców jest taki, ze niższy próg czułości pozwala na zarejestrowanie większej liczby bodźców /np.  przy rozkładzie liniowym/.

Jest to istotne o tyle, że liczba bodźców rejestrowanych może zależeć od rozkładu częstotliwości bodźców i od rozkładu energetycznej częstotliwości bodźców. Wynika stąd też, że  zmiana rozkładu częstotliwości jest niedocenianym prze teoretyków sposobem sterowania społecznego. W artykule nie rozpatrywano koincydencji czasowej bodźców i reakcji, czy pierwszy pojawi się sygnał wejściowy, czy wyjściowy, bowiem wymaga to rozbudowy rozumowania ponad założoną objętość pracy. W następnych pracach takie zależności będą uwzględnione i rozpatrzone jako przypadki bardziej szczegółowe. 

6. Tendencje zachowań systemów autonomicznych  

Marian Mazur pracował nad tym zagadnieniem i pozostawił fragment rękopisu
 opracowany następnie przeze mnie wraz z kolegami.

Według niego zachowania się systemów autonomicznych wykazują pewne prawidłowości zwane tendencjami. Uszeregował je w kolejności występowania:

6.1. Tendencje  źródłowe /pierwotne/

Tendencje te są potrzebne abyśmy nie byli skazani na przypadek ale od zarania istnienia mogli wykorzystywać preferencje otoczenia. Wykazały to badania komputerowe właściwości układów samodzielnych ( termin równoznaczny z systemem autonomicznym) R. Tadeusiewicza
 w AGH w Krakowie. Dzięki tym tendencjom np. umiemy oddychać, ssać pokarm i go trawić. Zwykle takie tendencje nazywane są instynktami. Do nich należą również talenty, które ujawniają się nawet wbrew oczywistym wydawałoby się racjom (np.  Janko Muzykant musiał mieć skrzypce z wszelką cenę, a młody Achilles sięgnął po sztylet mimo, że był przebrany za dziewczynkę)

6.2. Tendencje poznawcze

Aby się skutecznie sterować w środowisku musimy je rozpoznać i ocenić naszą sytuację. Ułatwieniem są tu różnego rodzaju umowne sztafaże lub dekoracje- w tramwaju zachowujemy się inaczej niż w biurze. Po wyrazie twarzy poznajemy nastrój rozmówcy a po intonacji głosu jego intencje. Tak uczymy się języka powtarzając dźwięki w określonych sytuacjach.

6.3. Tendencje zdobywcze
Po zapoznaniu się z sytuacją zaczynamy podejmować decyzje o możliwości zawłaszczeni części mocy socjologicznej naszego otoczenia np. siadamy na wolnym miejscu w tramwaju, zagadujemy urzędnika za biurkiem czy ekspedientkę w sklepie.
6.4. Tendencje sojusznicze

Po wyczerpaniu możliwości zdobywczych pojawiają się tendencje sojusznicze- 

Prosimy o pomoc lub udzielamy pomocy sobie nawzajem. 

6.5. Tendencje wzajemne   

Po rozpoznaniu charakteru interlokutora możemy zaoferować naszą moc socjologiczną budując afekty na zasadzie przeciwieństwa dynamizmu. Obowiązuje tutaj zasada „win-win”= obie strony wygrywają. Gdy jedna pozbywa się nadwyżek mocy socjologicznej a druga uzupełnia braki rodzi się poczucie jedności celów i więzi uczuciowe. Egzostatycy posiadający nadmiar energii życiowej obdarzają nią endostatyków którzy pragną jej zwiększenia. Według Mazura przeciwieństwem dla statyzmu jest drugi statyzm

Przebieg tendencji jest zawsze od pierwotnych do wzajemnych!

Żeby kogoś pokochać trzeba najpierw go zauważyć, potem poznać, potem starać się go „obłaskawić”, potem przekonać o wspólnocie celów a potem tę wspólnotę zrealizować ku obopólnej korzyści. Nie można pokochać nieznanego, chociaż może być o tylko wyobrażenie ideału, np. idealnej kobiety czy mężczyzny.

Wykorzystanie tych wiadomości przynosi naprawdę wiele korzyści dla wszystkich uczestników procesów społecznych, począwszy od rodziny po Ludzkość jako całość. Niestety, podejmując decyzję opieramy się na przekonaniach czasami całkiem nie uzasadnionych. 

Podajmy więc jak to powinno wyglądać naprawdę

7. Dzieciństwo- okres niemowlęcy.

Każdy z nas przeżył dzieciństwo, a niektórzy właśnie przeżywają. Ci najmłodsi nie przeczytają tego ale ich rodzeństwo, rodzice, dziadkowie a może i dziadkowie- już tak! ( przynajmniej mają taką możliwość).

Co więc trzeba wiedzieć o dzieciach aby je wychować na samodzielnych młodzieńców i samodzielne panienki?

7.1. Parametry energetyczne charakteru dziecka.

Wszystkie dzieci, ale to wszystkie co do jednego ( no, może oprócz chorych na rzadkie schorzenia) są egzodynamikami o niskiej tolerancji ale wysokiej podatności. Mają nadmiar energii i chcą ją rozpraszać.

Należy wiec stworzyć warunki do tego aby dziecko miało dobre wyżywienie i swobodę poruszania się.

Oczywiście najlepszym pokarmem dla niemowlęcia jest mleko matki.

A teraz najczęściej spotykane błędy  w opiece nad niemowlętami:

Temperatura ciała niemowlęcia jest o dwie dziesiąte stopnia wyższa niż temperatura dorosłego człowieka. Stąd skłonność do paniki młodych matek a zwłaszcza młodych babć- dziecko na gorączkę, szybko do lekarza po antybiotyki! Niestety obserwowałem to wielokrotnie pomimo, że osoby panikujące czytały przedtem podręczniki o wychowywaniu niemowląt. Wystarczy kąpiel w temperaturze 36 stopni Celcjusza aby ochłodzić powierzchnię ciała  i dziecko się uspokaja. Antybiotyki likwidują florę bakteryjną w żołądku i dziecko ma najpierw rozwolnienie a potem wielkie kłopoty z trawieniem dopóki flora bakteryjna się nie odbuduje. 

Wrogiem zdrowia dziecka jest przegrzewanie ciała : zbyt ciepłe poduszki i kocyki powodują obfite pocenie się i rozwój bakterii na skórze. Na dodatek stosowane pieluszki i ubranka bawełniane nasiąkają potem i działają jak kompres co przy zmianach temperatury i przeciągu powoduje chroniczny katar. A dlaczego nie stosuje się pieluszek wełnianych, przecież wełna nawet wilgotna nadal dobrze izoluje ciało? -Bo wełniane pieluszki w gotowaniu się filcują. 

A czemu gotujemy pieluszki? -żeby nie było bakterii..

A czy można pozbyć się bakterii w inny sposób?- ależ można użyć autoklawu podciśnieniowego.

A czy są w sprzedaży? – nie ma! bo nikt o nie nie pyta... 

Można także użyć mikrofalówki też z dobrym skutkiem chociaż należałby mieć osobną mikrofalówkę do podgrzewania jedzenia (
Problemem są także potówki i zadrażnienia przegrzanej skóry. Na to najlepsza jest mąka ziemniaczana: jest anty- alergiczna, tylko trzeba ją sypać w niewielkich ilościach i po wysuszeniu skóry, żeby dziecko się nie zrobiło śliskie. Przed kąpaniem trzeba mąkę ściereczką sunąć, bo krochmal w kąpieli może być niebezpieczny no i uważać, żeby się nie wysypała na podłogę, bo będzie bardzo, bardzo ślisko. Ale jest skuteczniejsza od wszystkich kremów i chemikali.

Karmienie niemowlęcia

Aby niemowlę zaczęło trawić pokarm matki musi w jego żołądku zagnieździć się cała masa bakterii rozkładających pokarm. Podczas ssania piersi do ust dziecka trafiają bakterie z piersi które tam osiadają się z powietrza. 

Nie ma bakterii- nie ma trawienia!

Tymczasem zwolennicy aseptyczności naświetlają pomieszczenie lampami bakteriobójczymi a matki myją piersi przed karmieniem. Jeżeli myją mydłem dziecko dostaje biegunki

Jeżeli myją octem bo  takie praktyki  też zaobserwowałem- dziecko ma długotrwałe zatwardzenie.

Co trzeba zrobić?

A nic!  osuszyć piersi chusteczką higieniczną i gotowe, bakterie się namnożą na przyszłe karmienie.... 

„Nowoczesna” nauka jest tak nafaszerowana zbiorami przesądów, że a przykro zapytać skąd to się wzięło...Niestety moje sugestie aby coś zmienić były uważane za zamach na autorytet nauki. Skoro to pan Doktor tak powiedział, to tak będzie...

Częstotliwość i ilość zasilania- co ile godzin karmić i jak długo.

Przez całe lata pokutował przesąd, że karmić niemowlę należy co 3 godziny i że dziecko nie może przebywać w jednym pokoju z położnicą, a pielęgniarki przynosiły do karmienia co 3 godziny bez względu na to czy już „ryczało” od godziny czy jeszcze spało.

Na szczęście dla dzieci i matek teraz wróciliśmy do powiedzenia- „bar mleczny otwarty na żądanie” i matki karmią wtedy, gdy dziecko zaczyna płakać. Tylko że dziecko płacze nie tylko wtedy gdy jest głodne..

Problemem jest także ilość i kaloryczność pokarmu- bywa, że matki mają go za dużo, a wtedy się ulewa, a bywa, że matki z małym rozmiarem biustu obawiają się, że pokarmu nie starcza. Jak się przekonać, ile dziecko zjadło?

Na szczęście moja Żona jest fizykiem z zawodu i zna prawo zachowania masy więc przekonałem Ją żeby naszą pierwszą córeczkę ważyła razem z pieluchami przed i po karmieniu- okazało się, że mała wyciągało tylko 70g mleka, ale jakiego! Bo są butelki na mleko- większe i buteleczki na śmietankę- mniejsze tłumaczyłem płaczącej żonie i uzupełnialiśmy z buteleczki ze smoczkiem woda przegotowaną, bez cukru chociaż tak sugerował podręcznik, bo po cukrze tworzą się gazy- metan głównie- i dziecko ma kolkę a brzuszek trzeba rozmasować.
 Bo jelita i żołądek też się uczą pracy i ruchu i skurczów.

Nowa moda wśród matek mówi, że od karmienia rosną piersi, co jest prawdą ale tylko trochę...za to znam kilka młodych matek, które z tego powodu przestawały karmić piersią...Na moje uwagi obrażały się...nie mam siły przekonywania więc

nie mówiłem nic. Zresztą słynna aktorka Brigitte Bardot też nie chciała karmić synka i była nieszczęśliwa, że „straci figurę”.. Na szczęście książę William i księżna Kate dają dobry przykład rodziny wielodzietnej, a tego od nich oczekują ich przyszli poddani, a życie rodzinne książęcej pary to wielki „show”.

7.2. Parametry informacyjne

 Talent dziecka musi się ujawnić w zdolności do zaspokajania podstawowych potrzeb czyli oddychania, pracy serca, pracy jelit, odruchu ssania itp. W literaturze te talenty są raczej nazywane odruchami  niemniej w mózgu dziecka są już ośrodki sterujące tymi sprawami. 

Pamięć dziecka to nie biała księga, ale książka z już zatytułowanymi rozdziałami można je wcześniej lub później wypełnić ale nie można napisać więcej rozdziałowi nie można w nieskończoność ich rozwijać.

Inteligencja -sprawa jest raczej ilościowa bo dróg skojarzeń jest niewiele dlatego dziecko uważa się za „niemądre” bo niczego nie rozumie. I właśnie o to chodzi, że mało wiedząc na początku może się nauczyć wszystkiego, gdyż punktów korelacyjnych ma niewiele mniej niż dorosły, tyle, że nie są one jeszcze połączone w sieci. Obecnie modne jest modelowanie procesów w oparciu o algorytmy matematyczne zwane sieciami neuronowymi
. Ciekawostką jest zbieżność zależności wydajności takich sieci z parametrami mózgu: mamy sześć warstw komórek neuronowych i w sieciach też dopuszczalna ilość warstw wynosi sześć, jeżeli sieci maja więcej warstw- wpadają w schizofrenie- rozwiązują zupełnie inne zadnia niż zaprogramowane, a wyniki nie da się złożyć w projektowaną całość, bo są grupy wyników niezależnych. Szósta warstwa komórek neuronowych kończy się formować wraz z zasklepianiem się ciemiączka. Wtedy osiągamy graniczną ilość elementów i graniczną możliwą do osiągnięcia „kiedyś tam” inteligencje.

Pojętność niemowlęcia jest dużo większa od dorosłego- dziecko uczy się bardzo szybko pod dwoma warunkami- jest dobrze i prawidłowo odżywione- w organizmie ma składniki do produkcji meliny utrwalającej przewodność dróg korelacyjnych i  możliwość kojarzenia bodźców ruchowych z dźwiękowymi i wzrokowymi oraz smakowymi zapachowymi feromonowymi.

7.3. Tendencje zachowanie się niemowląt

Tendencje źródłowe /pierwotne/

Aby przeżyć w gwałtownie zmienionym środowisku niemowlę musi być wyposażone w wiele mechanizmów obronnych zabezpieczających przed przypadkowymi zakłóceniami- to talenty o których mówiliśmy poprzednio. Nowości do których natychmiast trzeba się przystosować to grawitacja- w życiu wodach płodowych niedostrzegalna, oddychanie –jak poprzednio i zdobywanie pożywienia- też było zapewnione. Dziecko nie wie gdzie góra a gdzie dół, dlaczego ma oddychać i co zrobić aby dostać jeść. Na szczęście wrodzone talenty rodzicielskie podpowiadają młodej matce co należy robić, chociaż nie zawsze. Dobre rady babci są pomocne bardziej niż wskazówki lekarzy ( takie jest moje zdanie).

Tendencje poznawcze

Kiedy dziecko już nauczy się, że nowe warunki są odmienne zaczyna poznawać rzeczywistość wszystkimi zmysłami ( a to nie jest dostrzegane, nawet powiedziałbym, że jest lekceważone). Dlatego obecność matki przy dziecku działa uspokajająco- ten sam zapach i te same feromony uspokajają i dziecko i matkę. Nowy sposób ubierania dzieci w śpioszki umożliwia wymachiwanie rączkami i nóżkami i koordynację mięśni. Za czasów Bolesława Prusa
 dzieci obwiązywał się szczelnie powijakami, żeby się nie przechłodziło i dzieci uczyły się chodzić po półtora roczku. a teraz moja wnuczka nauczyła się tego w 8 miesiącu życia, i dalejże poznawać wszystko co w zasięgu rączek...

Tendencje zdobywcze.

„A jak już jest coś w zasięgu rączek ( lub nóżek!), to moje!” myśli sobie dziecko chociaż jeszcze nie mówi bo nie potrafi ale do buzi wkłada wszystkie przedmioty . Niemowlę za dużo nie dosięgnie ale dzieci które potrafią chodzić to już tak ....

-I co wtedy, Dziadku? -jak pyta mój Wnuczek. A trzeba szafki podzielić na te które można otworzyć i wyjąć z nich np. garnki do zabawy i na te zamykane których otwieranie będzie możliwe tylko  z pomocą rodziców lub dziadków Pomysłowość dzieci jest zdumiewająca- potrafią np. wyjść z łóżeczka w śpiworku, zejść po schodach i otworzyć sobie drzwi... tutaj trzeba opieki ale nie opartej na zakazach lub broń Panie Boże, na klapsach- dziecinie umieją agresji ale łatwo się jej uczą. I oddają klapsy.... 

W późniejszym wieku dzieci uwielbiają się przebierać w ubrania dorosłych a nawet potrafią uruchomić samochód jeżeli pozostawimy kluczyk w stacyjce a dziecko w środku. No cóż trzeba o tym pamiętać i zabierać dziecko ze sobą jak wychodzimy z samochodu. Podstawowe środki bezpieczeństwa są nieodzowne.

Tendencje sojusznicze.

Kiedy ułatwimy dziecku tendencje zdobywcze np. podamy mu pierś do ssania pojawiają się tendencje wzajemne- matka ma obfitość pokarmu które przekazuje dziecku a ono się zajada i jest coraz bardziej senne- sojusz dwojga egzostatyków  ty ułatwisz mi zasilanie - ja przekazuję ci cenne informacje

Powstają predylekcje do motywacji  etycznych - na sygnał o głodzie matka daje pokaram i ekonomicznych: dziecko płacze – sygnał informacyjny, żeby zostać nakarmione. Razem tworzą się normy konstytutywne oparte na zasadzie „win- win” obie strony wygrywają.

W wieku późniejszym dzieci lubią uczestniczyć w zajęciach domowych np. bawią się w gotowanie lub z ojcem kopią ogródek. Dawniej po prostu były zabierane w pole i przypatrywały si pracom polowym. Rodzice zatrudnieni w ramach „home office” mają bystrych obserwatorów w dzieciach i już dwuletnie szkraby potrafią grać na tablecie w gry komputerowe. Współuczestnictwo np. w sprzątaniu uczy dzieci porządkowania zabawek, chociaż najbardziej uczy je pochwała- o jak pięknie poukładałeś swoje zabawki.

Tendencje wzajemne.

Tendencje wzajemne polegają na uzupełnianiu się charakterów na zasadzie ich przeciwieństw. Tutaj wąski charakter dorosłych- statyków jest wielką przeszkodą w wyrabianiu predylekcji moralnościowych- Cnota jest sama w sobie nagrodą jest powiedzeniem skrajnego statyka, ale dzieci pożądają pochwały, a jeżeli jej nie znajdą u rodziców- pójdą do innych ludzi. Dziadkowie rozumieją to i - „ rozpuszczają dzieci”. Otóż nie: właśnie dobrze je wychowują stwarzając sytuacje zgodne i ich charakterem ( o ile chwalą za przestrzeganie uznanych norm społecznych zaś nie chwalą za ich łamanie, bo i tak się zdarza). 

8. Wczesne dzieciństwo

8.1.Przyjmowanie informacji

Od kiedy zasklepia się ciemiączko kończy się rozwój masy mózgu, kończą się rozwijać gałki oczne i ucho środkowe i pojawiają się nowe talenty. Dzieci uczą się podstawowych umiejętności życiowych „Homo sapiens” – chodzenia na dwóch nogach, rozróżniania góry i dołu, pamięci kształtów, chwytania i trzymania przedmiotów w tym również z użyciem nóżek, kierowania pokarmu do ust no i przede wszystkim cudownego wynalazku mówienie. Wymaga to wyrobienia sobie koordynacji różnych mięśni  i kojarzenia różnych bodźców:

Wzrokowych, słuchowych dotykowych węchowych smakowych i... feromonowych. I takich właściwych bodźców należy dzieciom dostarczać

W ilości i jakości odpowiedniej dla dziecka, a nie dla dorosłego!
Na przykład sufit  dlaczego ma być biały? A czemu w nocy ma się świecić nocna lampka? Czemu mamy dezynfekować wszystko i usuwać  wszystkie zapachy?

Największymi wrogami dzieci są wujkowie- figlarze! Tak wujek uważa ,że głośnie HU! To dobry żart, dziecko się przestraszyło, ale czego się boi? przecież wujek krzywdy nie zrobi... Ale już zrobił! Silny bodziec to oznaka niebezpieczeństwa, a jeżeli się okazuje że niebezpieczeństwa nie ma to zanika naturalna czujność i dziecko wpada w tarapaty. 

Po pierwsze – nie żartować głupio!

Dziecko ma otrzymywać informacje prawdziwe, a nie mylące!

Dzieci nie umieją kłamać! To dorośli je tego uczą! Jedynie co potrafią, to zataić informację a i  to niechętnie, bo nastawione są na ekspresję.

Pojawia się problem zabawek- jakie powinny być i jak powinny być podawane.

Oczywiście muszą być takie których nie można połknąć lub przegryźć. Ale błędem jest wrzucanie zabawek np. do łóżeczka i pozostawianie dziecka samego-  ( daj mu misia i niech się bawi) to jest odbierane jako zrywanie wzajemnych i  nawet tendencji sprzymierzeńczych- nie chcą się ze mną bawić!!

Dają mi to czego sami nie chcą! I dziecko nieufnie rozpoznaje nową zabawkę.

Trzeba powiedzieć : -to jest miś! Bawił się ze mną a teraz przyszedł bawić się z tobą, pokaż mu swoje łóżeczko... Wciągu dwu minut dziecko pojmuje ,że tendencje nie spadły poniżej sprzymierzeńczych i nie ma co protestować..

Ale trzeba mieć o tym pojęcie! Tego nauczyła mnie Żona- przychodziłem z pracy bardzo zmęczony ale najpierw przywitałem się z dziećmi i chociaż byłem bardzo głodny, to opowiadaliśmy sobie o tym co właśnie robimy i siadaliśmy razem do stołu.

 Sen

Sen jest potrzebny dla uporządkowanie nadmiaru informacji. Dziecko szybko zapycha się nieuporządkowanymi informacjami i ze zmęczenia zasypia jak utrudzony strażnik. Dlatego należy unikać mocnych bodźców – głośnej muzyki czy włączonego światła, dziecko nie odpocznie. Dorośli żyją w 24 godzinnym trybie życia, ale dzieci – niekoniecznie, przeważnie w 26 godzinny, co niektórzy naukowcy uważają z dowód , że kiedyś  10mln lat temu doba miała 26 godzin( 

Należy to wziąć pod uwagę i nie denerwować się gdy dziecko obudzi się w środku nocy. Jak się jest babcią na emeryturze to łatwiej wstać do zabawy ale rodzice się denerwują co tylko rozdrażnia dziecko. Moja Żona była cierpliwa jak matka i jako babcia i z pobłażaniem wysłuchiwała narzekań innych matek i babć

Miejsce do snu.

Dzieci są wrażliwe na przeciągi! 

Jeżeli mają własne łóżeczko to powinno mieć podnoszone dno aby dziecko było około 50 cm nad podłogą- w tym miejscy ruch powietrza jest najmniejszy. A jak to sprawdzić – przyrządem zwanym anemometr, każdy kominiarz powinien go mieć a raz do roku powinien również sprawdzić skuteczność wentylacji. Popularnym sposobem na „ dogrzewanie” pomieszczeń zwłaszcza w nie ocieplonych blokach jest zaklejanie kratek wentylacyjnych. Co prawda nie ucieka ciepłe powietrze ale gromadzi się para wodna, która skrapla się a ścianach będąc pożywką dla pleśni i grzybów.

Jeżeli nie mamy łóżeczka z podnoszonym spodem można skutecznie zapobiegać przeciągowi przez stosowanie zasłonki dookoła łóżeczka. Zasłonkę którą uszyła moja żona używały jeszcze cztery inne rodziny w ramach tendencji sprzymierzeńczych wśród matek karmiących piersią( kobiety mają wtedy wysoką empatię i wyczuwają potrzeby otoczenia- jak moje dziecko podrośnie to pożyczę Ci łóżeczko).

Temperatura powietrza

Jak już mówiliśmy dzieci mają nieco wyższą temperaturę ciała niż dorośli stąd bezpodstawne przypuszczenia o nieprawidłowościach. Ale muszą mieć sposób aby nie przegrzewać się: po prostu się pocą.

8.2. Wydawanie informacji

Dzieci umieją fantazjować! One nie zmyślają ale „zlepiają” wiadomości! Jeżeli samolot „umie” latać to dlaczego nie mógłby latać miś?

Historyjki wymyślane przez dzieci są o wiele spójniejsze i zabawniejsze od opowiadać przeznaczonych dla dzieci. 

Dzieci chętnie się popisują swoimi umiejętnościami ale nie po myśli np. babci- endostatyczka w radości staje się statyczką i przed gośćmi chce się popisać wnuczkiem i mówi

· pokaż nosek!
· pokaż oczko!
· -pokaż buzię! 
· pokaż rączkę!- i tu cierpliwość dziecka się wyczerpuje bo dziecko chce pokazać nóżkę, a babcia zmienia temat rozmowy-
· nie wiesz gdzie masz rączkę? Ależ dziecko wie tylko chce się popisać czymś trochę innym i babcia się gniewa, że dziecko jest nieposłuszne.
Nie należy dziecku przerywać ani poprawiać!

Należy samemu dawać przykład poprawnego mówienie! Mówienie po dziecinnemu jest zabawne dla dorosłego, ale nie dla dziecka. Jak widać potrzebny jest szeroki charakter a ten mają albo młode matki albo starsze bacie lub dziadkowie, jeżeli są dopuszczani do współpracy w wychowaniu dzieci. „Bo dziadek to na wszystko pozwala a to jest szkodliwe dla dziecka”- słyszałem nie raz, a to nieprawda na wszystko co jest bezpieczne!

8.3. Wydawanie energii

Zanim przejdziemy do zasilania czyli karmienia dziecka powiedzmy sobie otwarcie, że dziecko nie zna niebezpieczeństwa. Ale to nie znaczy, że mamy go uczyć narażają je na niebezpieczeństwa! 

Tendencje poznawcze każą dziecku sięgać po wszystko w zasięgu rączki, no to usuńmy z zasięgu rączek przedmioty niebezpieczne! Dziecko ściąga obrus ze stołu razem z wazonem? A czemu na stole ma stać wazon albo obrus zwisający do ziemi zamiast którego może być serwetka, a że widać kurz? No, to trzeba zetrzeć... Gniazdka elektryczne są teraz usytuowane tuż przy podłodze, żeby dziecko nie włożyło paluszka trzeba dać zaślepkę (kosztuje chyba 2,20zł za sztukę). Szafki się otwierają?- to dolne półki muszą być przeznaczone na przedmioty które dziecko może wyciągnąć bez szkody dla zdrowia. Szafki z cennymi rzeczami zamykamy na kluczyk i otwieramy tylko wtedy gdy możemy dziecku pokazać nasze „cenności” . Jedną lub dwie takie szafki dojemy do dyspozycji dziecku, na jego „cenności”.

Każdy przyjazd wnuczków poprzedzaliśmy ( z Żoną, która jako nauczyciel fizyki znała doskonale jej prawa)  gruntownym przeglądem sytuacji które uważaliśmy  za niebezpieczne. Żeby wnuczki nie wychodziły na schody wewnętrzne zrobiłem bramkę. Otwieraliśmy ją wspólnie aby dziecko umiało wchodzić i schodzić po schodach- dla dziecka była to frajda, dla mnie męcząca gimnastyka, ale, co tam!- dziadek uczy, dziadek się poświęca.

W ramach tendencji sojuszniczych dzieci uwielbiają uczestniczyć w porządkach – no to dajmy mu ściereczkę i nauczmy, że odkurzacz chociaż wyje nie jest groźny. W kuchni moje dzieci i moje wnuki  miały swoje garnki, te starsze, i swoje łyżki drewniane i gotowaliśmy razem.

Kiedy chodziliśmy na spacery w parku lub w lesie problemem było to, że dzieci się szybko męczyły i nie bardzo rozumiały konieczność długiego maszerowania, bez dodatkowych atrakcji po drodze. Moim wynalazkiem była odpowiedź na narzekania: Bolą nóżki- to biegniemy! I nóżki przestawały boleć bo była jakaś atrakcja (
8.4. Zasilanie.

Jak i ile karmić dziecko? Na ogół wszyscy są zgodni, że ono wie samo kiedy się nasyci. Niestety znam kilka osób które rygorystycznie przestrzegały „ norm żywieniowych” ustalonych dla dziecka, ale ..średniego, a takich dzieci po prostu nie ma. W rezultacie dzieci mniejsze dostawały więcej pokarmu i robiły się grube, a te większe dostawały za mało i chudły, chociaż rosły. Otyłość nie jest wrodzona, wynika z braku ruchu i nieprzystosowania sytuacji do charakteru. Jeżeli dziecko ma apetyt to musimy z nim chodzić na spacery czy grać w piłkę. Problem jest- a gdzie to zrobić? Łąki nad rzeczkami są zabudowane, chodnikami spacerować żadna frajda, bo kurz, hałas, niebezpiecznie itd., Nie wiem jak to rozwiązać, nasze miasta i wioski nie są przystosowane do potrzeb dzieci, nawet przed wojną były podwórka, gdzie dzieci względnie bezpiecznie mogły biegać...

Teoretycznie: zbudowaliśmy boiska- „Orliki’
Tylko że po 15-tej są pozamykane na trzy kłódki bo miasta nie stać na pół etatu i gwizdek dla trenera piłki podwórkowej.

No i problem w czasie spacerów- dzieci robią się głodne i trzeba mieć w kieszeni bodaj kostki cukru- niektóre dzieci bardzo szybko wypalają cukier we krwi i muszą być karmione częściej niż dorośli. Według ustaleń dr Arwida Hansena
 dzieci powinny zjadać przekąski i posiłki 8 razy w ciągu dnia! Tymczasem statyczni rodzice uważają że trzy posiłki dziennie są normą prawidłową  I są, ale dla endostatyków około 50-tki.

A kiedy dziecko powinno samo się karmić? Jak najwcześniej!

W ramach tendencji zdobywczych będzie usiłowało zjeść łyżeczkę ale wkrótce

 ( po tygodniu, jak to się dłuży dla dziadka!)  przejdzie do tendencji sprzymierzeńczych i zrozumie, że łyżeczka ma wierzch i spód a można na nią nabrać zupki i zanieść to do buzi, bo łyżeczka to sprzymierzeniec. Jeżeli ilość trafień do buzi przekracza 50% możemy przestać karmić sami, a ewentualne „ubytki’ po prostu wyprać ze śliniaczka. Jest z tym trochę roboty przez jakieś dwa tygodnie za to jaka wygoda potem- dziadek i wnuczek siadają razem do obiadu i tendencje się robią wzajemne- wnuczek się popisuje a dziadek jest dumny z sukcesów wychowawczych. 

No dobrze, a co ze żłobkiem? ilość wychowawczyń zależy do rady miasta a ta woli  burzyć i stawiać pomniki i zmieniać tablice z nazwami ulic zamiast utrzymywać żłobki....Niestety, dzieci wychowywane w żłobku już na starcie mają mniejsze szanse na rozwój inteligencji wrodzonej
....bo się z nimi nie rozmawia. Trzeba się też dzieci pytać i nalegać na odpowiedzi, z początku nieporadne, potem coraz śmielsze. Jeżeli będziemy odgadywać żądania dziecka to ono nie będzie miało potrzeby mówienia

9. Wiek przedszkolny.

Zasilanie.

Pojawiają się problemy z „niejadkami” zwykle są to dzieci z jakąś skazą białkową czy glutenową i o ile w domu można to uwzględnić to w przedszkolu mniej jest na to szans. Sam miałem skaże glutenową i dopiero jak zacząłem jeść pieczone kartofle to apetyt mi wrócił. Zresztą jedzenie w towarzystwie innych dzieci też uspokaja, a nawet powoduje wyścigi gdy Pani wie o konkursie „kto pierwszy zje”. Ciekawe jest, że „niejadka’ można przywrócić do normalnego jedzenia za pomocą przypalanek- odpiekanych kartofelków i przypieczonego ryżu. A jest to trudne bo głód od pewnego momentu nie jest odczuwalny gdyż spadek energii e akumulatorze powoduje wzrost refleksji czyli aprobatę? dlatego morzenie głodem więźniów było bezskuteczne
.

Zasada różnorodności posiłków musi być zachowywana chociaż ulubione naleśniki od babci mogą być codziennie. Ilość posiłków może być ograniczona do 6-ciu dziennie. Niestety nie wyrozumiali rodzice usiłują poprzestać na trzech przekarmiając dziecko przy obiedzie i nie dokarmiają między posiłkami, a wystarczy jabłko z dżemem.

Informowanie 

Już w wieku przedszkolnym pojawiają się różnice w możliwościach intelektualnych widoczne zwłaszcza pomiędzy dziewczynkami i chłopcami- dziewczynki są na ogół bardziej inteligentne, a chłopcy na ogół bardziej pojętni. Niestety, o tym nie wiedzą wychowawcy, bo ich nie nauczono, a nie chcą wiedzieć ludzie układający programy nauczania przedszkolnego. W rezultacie nie wykorzystuje się możliwości intelektualnych i jeżeli rodzice lub dziadkowie mają na to czas to mogą wyrównać braki, jak nie talenty mogą się nie rozwinąć.. Ponadto grupy przedszkolne tworzy się wyłącznie na zasadzie wiekowej a nie rozwojowej- przykładanie się do pracy z każdym dzieckiem jest po prostu ponad możliwości fizyczne i intelektualne przeciętnej wychowawczyni. Dlatego chłopcy po prostu się nudzą i wymyślają dzikie zabawy, a dziewczynki chciałyby więcej szczegółów i dorabiają sobie własne. Świat w oczach dziecka tworzy się właśnie wtedy- obowiązkowe przedszkole ma na celu wychowanie posłusznych, najpierw „Pani” wszechmogącej i wszechwiedzącej a potem Władzy, jedynie słusznej i sprawiedliwej.

Wydawanie energii

Wydawało mi się, że przedszkole dobrze spełnia zadanie umożliwiania wydawania energii poprzez zabawy ruchowe dopóki w Czechach nie zobaczyłem ogródka przedszkolnego zarośniętego trawą na chłopa wysoką i zardzewiałych kompletnie huśtawek. Niestety miejscowe przedszkolanki uwielbiały zabawę w milczka i zniechęciły jak mogły dzieci do ruchu a ponieważ akurat było lato to dzieci siedziały w salach, żeby się nie przegrzać lub nie  dostać porażenia słonecznego. Co prawda obsada osobowa była skromna i włożyć czapeczki 20 dzieciom przed wyjściem dla jednej pani to trudny obowiązek, ale w tym wieku dzieci mogą się już same ubierać. Za dużo z tym roboty jednak był więc się nie wychodziło na dwór a że większość dzieci miała cukrzyce wegetatywną i były kompletnie przymulone- to trudno, wyrosną z nich posłuszni władzy obywatele. Nie wiem jak jest teraz, dawno w Czechach nie byłem, ale o grę „w milczka’ zrobiłem kiedyś awanturę w naszym przedszkolu.

Kiedyś absolwentki liceum wychowawczyń przeszkoli umiały grać na instrumencie, umiały rysować i malować i organizować zabawy ruchowe, teraz w programach studiów zajęć praktycznych nie ma bo są za drogie z punktu widzenia uczelni.....Ambitni rodzice zapisują dzieci na rytmikę, na śpiew na muzykę, a mniej ambitni sami w domu uczą gier i zabaw. Najgorszym wyjściem jest powiedzenie- idź się pobawić do swojego pokoju, masz tyle zabawek. Ale Tato, pobaw się ze mną! A Tato zmęczony nie ma siły!

Wydawanie informacji:

Gdy nie mamy siły na działanie wtedy należy zapytać dziecka: jak minął dzień? W co się bawiliście jakie masz koleżanki a jakich kolegów i nie poprawiać wypowiedzi. Dzieci lubią się wypowiadać i zawsze powiedzą więcej niż chcielibyśmy usłyszeć a to, że pani sobie poszła a to, że zupa była za gorąca, a to, że pobiło się z kolegą-  w słuchaniu obowiązuje zasada odroczonego wartościowania- jak się wszystkiego dowiemy to zareagujemy wzmacniają pozytywy a negatywy pozostawiając bez komentarza. To jest bardzo trudne dla statyków którzy reagują natychmiast bo mają wąski charakter  na dodatek stosują system kar i nagród- i błąd!

 Brak nagrody jest już karą. 

Dziecko niezauważone czuje się ukarane...

W domu dziecko powinno utrwalać sobie umiejętności rysowania, malowania śpiewu i tańca i wszystkich innych rzeczy służących rozwijani kształtujących się talentów. Z tym że do realizacji talentu do rysowania może np. użyć ściany zamiast bloku rysunkowego kiedy ten się skończy.

Leworęczność

Problemem już w wieku przedszkolnym była leworęczność Co prawda już w średniowieczu leworęczni pisali piórem gęsim z  prawego skrzydła, żeby im nie wchodziło do oka ale wynalazek pisaka skręconego w lewo ma nie więcej jak 15 lat. Leworęcznych ciężko nauczyć pisania od lewej do prawej mój wnuczek usiłował pisać od prawej do lewej i w lustrzanym odbiciu co do pasji doprowadzało panią która uważała że on robi na złość, tymczasem on tak to widział. Z kolei leworęczni są jakby bardziej pojętnie i zadają więcej pytać typu -a jak nie to co?- a jak nie tak to jak?- a jeżeli tego nie będzie...Tu trzeba się powstrzymać od głupich żartów i mówić prawdę nawet niewygodną. 

Rodzeństwo.

W tym wieku zaczynają się kłopoty z rodzeństwem. Ja akurat byłem najstarszy i nie wiem jak odczuwają te kontakty młodsi, ale sprawa jest poważna i niesie czasem wiele niepotrzebnych konfliktów w rodzinie i może odbić się na przyszłym życiu.

Ustąp młodszemu; mój brat chciał mi dorównywać ale po prostu był słabszy a ja nie chciałem mu dawać wygrywać bo sam byłem żądny zwycięstwa. Obserwując relacje mojej wnuczki z młodszym od niej wnukiem bez trudu znalazłem tendencje zdobywcze- ty jesteś mniejszy i masz mnie słuchać i tendencje sprzymierzeńcze -  razem się bawimy. Nawet w królewskie rodzinie angielskiej przyszły król Jerzy VI żył w cieniu starszego brata przyszłego Edwarda VIII. 

10.Szkoła.

Dla kogo jest urządzona szkoła/ Niby głupie pytanie. Jasne ,że dla dzieci!

Jasne, ale dla kogo, dla dzieci?

Lekcje trwają 45 minut, kto tyle wytrzyma?= Nauczyciel! A kto to wymyślił? 

Marek Porcjusz Katon w swojej szkole dla aplikantów adwokackich w starożytnym Rzymie! A dlaczego tak? -tyle powinien mówić mówca aby utrzymać uwagę słuchaczy. A czy to były dzieci- ależ skąd to dorośli obywatele. A czy wszędzie na świecie tak jest? No, nie wszędzie, a Japonii dzieci z młodszych klas mają lekcje 10minutowe przerywane 15 minutową gimnastyką z tańcami  i śpiewem, żeby mogły się wyszumieć. Potem zwiększa się ilość czasu na lekcje na 15, potem 25, potem 30 minut i w 7 klasie dopiero 45 minut..

A czy zawsze tak było?

Dzieci do szkółek chodziły obowiązkowo od 6 roku życia w angielskich fabrykach włókienniczych.

A dlaczego dzieci uczą się „rocznikami”? 

Bo mają podobny poziom wiedzy! 

A czy ktoś to sprawdza?

 Nie!

Ale czy na pewno mają podobny poziom wiedzy? Przecież we wrześniu jedne mają 7 lat i 8 miesięcy bo urodziły się w styczniu a drugi 6lat i 8 miesięcy bo urodziły się w grudniu. A czy koniecznie trzeba rozpoczynać naukę właśnie w jednym terminie i tylko we wrześniu?

 Niekoniecznie, Politechnika Warszawska wprowadziła w roku 1971 dwukrotny nabór aby studenci na nadążający mogli repetować tylko jeden semestr a nie cały rok i nauki się nie zapominało.

 A czy w szkole podstawowej tak może być- oczywiście! a dlaczego nie jest- bo się źle pisze wtedy sprawozdania.:-( 

A jak liczne są klasy/ za moich czasów klasy młodsze nie mgłą liczyć więcej jak 15 dzieci- jeżeli było ich 16 dzielono je na dwie klasy i wtedy nauczyciel miał czas spojrzeć do każdego zeszytu i widział dobrze wszystkie dzieci. Teraz klasy są ustawianie na zasadzie ile wlezie- ile krzeseł  się zmieści w pomieszczeniu, Co więcej w czasach Gomółki  „tysiąclatki” miały liczone klasy na 30 osób maksymalnie a teraz z 4 klas 30 osobowych robi się  3 klasy 40 osobowe, aby zaoszczędzić na pensjach nauczycieli. Pracownie chemiczne i fizyczne w praktyce nie istnieją, pomocy naukowych się nie produkuje, zostały tablice i rzutniki. Dzieci nie wiedzą jak działa prąd elektryczny bo nie używały maszyny elektrostatycznej...

Jednym słowem horror i nieporozumienie.

Ale jak sobie z tym poradzić bez większej szkody na zdrowiu?

Wydawanie energii niezbędne jest! 

Według rad prof. Arwida Hansena człowiek powinien 5 razy dziennie spocić się z wysiłku. Dziecko chowane przed telewizorem i zniechęcane do wysiłku fizycznego będzie miało cukrzycę! I żadnych zwolnień z lekcji WF.

Spacer do szkoły nie jest co prawda teraz przyjemny gdy chodzi się zatłoczonymi ulicami a wbieganie po schodach na wysokie piętro też nie jest zabawne, zwłaszcza gdy sąsiedzi są drażliwi...

Pobieranie informacji

Spadek energii a akumulatorze jest odprężeniem i aprobatą( patrz rysunek systemu autonomicznego) a więc lekcje należy odrabiać przed obiadem na głodniaka i lekcje nie kojarzą się z awersją. Również po lekcjach WF można się uczyć trudniejszych tekstów i lepiej wchodzą do głowy. Natomiast stan sytości po obiedzie oznacza dezaprobatę sytuacji i niestety nie jest to dobra pora na nauczanie, wtedy rozmawiamy i usuwam nieprzyjemne skojarzenia.

A najważniejszą formą dopingu dla dzieci jest pochwała- jeżeli jej nie znajdą to pójdą do innego kontrahenta. Surowi rodzice, a  zwłaszcza statyczni ojcowie stosują system kar i nagród:  źle, źle, jeszcze raz źle! Kary są nieskuteczne w tym wieku o nich się zapomina a kary cielesne dają poczucie, że coś co zrobiliśmy jest warte cierpienia. Obijane dzieci łobuzują jeszcze bardziej, Najgorszą karą jest zapomnienie- idź do swojego pokoju to najgorsza kara wykluczenie, dziadek wtedy słyszy- dziadku choć się ze mną pobawić. Uczestnictwo w zajęciach domowych było kiedyś normą dzieci chodziły z rodzicami pracować w polu lub w warsztacie. Teraz zachęcanie dzieci do pracy wspólnie z rodzicami jest bez mała przestępstwem, chociaż obsługa tableta dla wnuczka jest prostsza niż dla dziadka.

Wydawanie informacji

Dzieci są pełne ekspresji i chcą się wypowiadać! niestety w tradycyjnej rodzinie najpierw mówi najstarszy, a reszta słucha, tylko ,że dzieci uciekają wtedy w marzenia a starsze dzieci się niecierpliwią. Zwyczaj rosyjskiej marynarki wojennej, że najpierw mówi najmłodszy stopniem bo nie zna niebezpieczeństwa był niezwykle skuteczny
, tak robili moi znajomi i tak robiłem ja kiedy dzieci miałem w domu. Niestety zwyczaj ten zanika na rzecz patriarchatu

Zabawy dzieci powinny im umożliwiać ekspresje! co prawda malowanie obrazków w domu nawet farbkami wodnymi prowadzi zawsze do zabrudzenia otoczenia, ale należy to przewidzieć i pozasłaniać na przykład papierami zagrożone miejsca, a i powierzchnie.

Pobieranie i wydawanie energii

Zasadą Arwida Hansena
 było

Sześć razy dziennie zjeść, pięć razy spocić się z wysiłku, cztery razy się roześmiać, trzy razy się zdenerwować się dwa razy zapłakać i raz silnie się odreagować!

Postępują w ten sposób dożył on 86 lat a zginął w wypadku samochodowym

Posiłki w szkole są coraz powszechniejsze, kanapki do szkoły i pojemniki z napojami też.  Gorzej z wydawaniem energii, placów zabaw jest mało a i to pozamykane. No i to gwałtowne odreagowanie! Dr Hansen rąbał drewno przy kotłowni w szkole Inspekcji Pracy...

Przetwarzanie informacji

Nie można stworzyć nic nowego inaczej niż przez przekształcenie starego.

Przy wielu rejestratach możliwe jest powstawanie wielu korelatów (wyobrażeń), co ma następujące konsekwencje: 

- im większa jest pojemność korelatora, tym większa jest zdolność systemu autonomicznego do wytwarzania wielu różnorodnych wyobrażeń - będzie ona określana jako inteligencja,

- im większa jest rejestracyjność korelatora, tym większa jest zdolność systemu autonomicznego do wytwarzania wyobrażeń wszelkiego rodzaju - będzie ona określana jako pojętność. 

- im większa jest preferencyjność korelatora, tym większa jest zdolność systemu autonomicznego do wyobrażeń szczególnego rodzaju - będzie ona określana jako talent.

Inteligencja, pojętność i talent będą określane jako właściwości intelektualne, a cały zespół jako intelekt. 

Ponieważ omawiane właściwości intelektualne są oparte na niezależnych od siebie właściwościach korelatora, więc przez ich kombinację można wyodrębnić poszczególne rodzaje intelektu.

Ograniczając się do rozróżniania tylko małego i dużego stopnia każdej właściwości intelektualnej, otrzymuje się osiem następujących rodzajów intelektu: 

1. niska inteligencja, mała pojętność, brak talentu (" debilizm "),

2. wysoka inteligencja, mała pojętność, brak talentu "ogólna inteligencja"),

3. niska inteligencja, duża pojętność, brak talentu ("dobra pamięć"),

4. niska inteligencja, mała pojętność, talent (" pomysłowość "),

5. wysoka inteligencja, duża pojętność, brak talentu (" erudycja "),

6. wysoka inteligencja, mała pojętność, talent ("mozolne doskonalenie się"),

7. niska inteligencja, duża pojętność, talent ("intuicyjna celność"),

8. wysoka inteligencja, duża pojętność, talent (" genialność ").

Sytuacja jest zgodna z poziomem charakteru, jeżeli jest zgodna z każdym jego czynnikiem.

W związku z tym można rozróżnić sześć przypadków, w których sytuacja jest niezgodna z poziomem charakteru, a mianowicie: 

- gdy człowiekowi inteligentnemu uniemożliwia się przetwarzanie wielu informacji,

- gdy człowieka nieinteligentnego zmusza się do przetwarzania wielu informacji,

- gdy człowiekowi pojętnemu uniemożliwia się szybkie przetwarzanie informacji,

- gdy człowieka niepojętnego zmusza się do szybkiego przetwarzania informacji,

- gdy człowiekowi utalentowanemu uniemożliwia się przetwarzanie informacji z zakresu jego talentu,

- gdy człowieka nieutalentowanego zmusza się do przetwarzania informacji w szczególnym zakresie.

 Tym się objaśnia, dlaczego: 

- intelektualista nie znosi żadnych " tabu ",

- człowieka ograniczonego przygniatają komplikacje,

- pojętny uczeń śmiertelnie się nudzi wysłuchując ciągłego powtarzania prostych rzeczy,

- tępy uczeń nie może nadążyć za tokiem nauczania,

- cierpi artysta, któremu nie pozwala się uprawiać jego sztuki,

- męczy się niemuzykalny, którego zmuszają do uczenia się gry na fortepianie.

Dodajmy, że jednolite nauczanie szkolne stwarza sytuacje zgodne z poziomem charakteru tylko uczniom przeciętnie inteligentnym, przeciętnie pojętnym i przeciętnie zdolnym do wszystkiego po trochu.

Spośród wszystkich organizmów człowiek ma największą liczbę elementów korelacyjnych, rzędu kilkunastu miliardów, a w konsekwencji najwyższy poziom. Dla porównania - liczba elementów korelacyjnych u owadów jest rzędu kilkunastu tysięcy, a więc milion razy mniejsza.

Tak wysoki poziom zapewnia człowiekowi największą liczbę informacji w rozeznaniu otoczenia (bodźce) i oddziaływaniu na otoczenie (reakcje), to zaś pozwala mu na zdobywanie możliwie największej mocy socjologicznej. W walce ze zwierzętami, nawet o znacznie większej mocy fizjologicznej niż jego własna, człowiek mógł je pokonywać dzięki przewadze swojej mocy socjologicznej.

Odwołując się do pojęcia poziomu można też ocenić znany argument, że tylko człowiek jest zdolny do działalności twórczej, wytwarzania skomplikowanych narzędzi itp. (co miało świadczyć, że człowiek oprócz "pierwiastków zwierzęcych" ma ponadto "pierwiastki duchowe", których zwierzęta nie mają).

Nie można stworzyć nic nowego inaczej niż przez przekształcenie starego. Przy określonej liczbie elementów jedyne, co może powstać nowego, to takie ich skojarzenia, jakich dotychczas nie było. Gdyby te elementy skojarzyć we wszelkie możliwe sposoby, to nie mogłoby już powstać ani jedno nowe skojarzenie. Im większa jest liczba elementów, tym dalej jest do wyczerpania wszystkich skojarzeń, a więc tym łatwiej jest o to, że do znanych skojarzeń dojdą nowe (" twórczość "). W porównaniu z możliwościami nowych skojarzeń między miliardami elementów korelacyjnych człowieka możliwości nowych skojarzeń u konika polnego, mającego milion razy mniej elementów korelacyjnych, są znikome, dla człowieka praktycznie niezauważalne.

Nauczyciel powinien umieć określić poziom charakteru ucznia i do tego dostosować program nauczania. Niestety, niewielu nauczycieli wie o tym, że zdolności dzieci są różne, a jeszcze mniej dostosowuje swoje postępowanie do zastanych warunków. Zwykle program układa urzędnik według domniemanych właściwości średnich i w efekcie zdolniejsi się nudzą a mniej zdolni cierpią męski nie zgodności sytuacji z ich możliwościami

Ale co można zrobić

Talenty ruchowe, wokalne artystyczne  można rozwijać niskim kosztem pod warunkiem, że nauczyciel potrafi sam to robić w dzisiejszych czasach jest to rzadkość..

Pojętność- dobra pamięć może być wytrenowana prze uczenie się wierszyków na pamięć, z uwzględnieniem rytmiki wiersza: to bardzo pomaga zwłaszcza przy nauce języków obcych inaczej akcentowanych niż nasz.

Inteligencja- domaganie się szczegółów to słynne zdanie opowiedz własnymi słowami treść przeczytanego utworu. Te wskazówki są bardzo pomocne przy odrabianiu pracy domowej.

Tendencje źródłowe.

Tworzenie więzi społecznych przez rozpoznawanie się: dzieci to my, nie atakujemy, popierajmy się ! Tak wynika z badań komputerowych  modeli systemów autonomicznych prof. Tadeusiewicza

Tendencje poznawcze :Dobry sztafaż już we drzwiach szkoły ułatwi orientację: to nasza szkoła to nasza klasa to szatnia to ubikacja. 

Tendencje zdobywcze: walka o miejsca pierwsze i ostatnie, zawłaszczanie dobytku kolegów

Tendencje sprzymierzeńcze- nasza klasa

Tendencje wzajemne- nasza Pani dobrze organizuje zabawy w czasie których możemy się popisywać, kochamy ją za to!

Nasza Pani nas chwali- kochamy ją za to!

Nasza pani nie chwali- nie lubimy jej i jej przedmiotu

Nasza pani przeszkadza w zabawie- robimy jej na złość.

Moje sposoby na kompensację sytuacji aby dojść do zgodności z charakterem:

Brak ruchu zastępowałem odpływaniem w marzenia, ale nie dałem się przyłapać  bo byłym pojętny i szybko z napisów na tablicy orientowałem się o co chodzi. Za to na przerwach biegaliśmy po podwórku szkolnym brudząc się niemożliwie.

Jako chudy nerwusek byłem bez przerwy wywoływany do tablicy i przesadzany ale że podpowiadałem kolegom tendencje sprzymierzeńcze przeważały.

Bardzo lubiłem czytać książki, na szczęście w szkole była biblioteka i przeczytałem ją chyba całą. Podręczniki szkolne przeczytałem w każde wakacje  byłem z góry przygotowany na lekcje co wzbudzało niechęć nauczycieli czasem nie przygotowanych tak jak ja. Nie lubiłem pisać i pisałem najkrótsze wypracowania ale tak zbudowane, że rozszerzać ich się nie dało ( co zostało mi do dzisiaj) i za karę nie dostałem piątki z polskiego... Dopiero w liceum profesor od polskiego zrozumiał moją metodę. Ortografii nauczyła mnie Matka każąc przepisywać „Ćwiczenia ortograficzne”

W klasie zrobił się podział na „kujonów” i „nygusów”, których marzeniem była zawodówka i własne pieniądze, a już po 7-mej klasie to było możliwe. Dziwne dla mnie było, że dziewczynki aż do 6-stej klasy uczyły się lepiej od chłopców no i nas lały, a potem nagle zaczynały się zmieniać, przestawały grać w drużynie, kłóciły się bez przerwy i popełniały dziwne błędy
...

11. Liceum

Moi rodzice byli ambitni i chcieli abym był wykształconym człowiekiem i dlatego zapisali mnie do liceum a nie do technikum. Egzamin wstępny zdałem bez trudności i pomimo, że z polskiego i matematyki miałem na świadectwie szkolnym tylko czwórki (dyrektora podstawówki wytłumaczyła rodzicem, że to z ostrożności aby nie posądzano ją o zawyżanie ocen), to dostałem się do dobrej szkoły.

Kadra nauczycielska było o wiele lepsza i uczniowie byli o wiele inteligentniejsi bo pojętnych kierowano do techników. Szkoła była wyłącznie męska, dla mnie był to handicap, niczego nie musiałem ukrywać i niczego nie musiałem się domyślać. Zatargi były załatwiane od razu i nie wracało się do nich. Tendencje zdobywcze przekształcały się w sprzymierzeńcze na długo- moja klasa maturalna założyła w 40 -lecie matury stowarzyszenie absolwentów XIc Liceum Tragutta  w Częstochowie r.1963.

Tylko że wszyscy uczniowie byli dobrzy i wyścig zaczął się od nowa. Pomagał mi zwyczaj czytania- dowiedziałem się jaki są lektury obowiązkowe i jako jeden z pierwszych je przeczytałem. Będąc chudym nerwuskiem utożsamiałem się z bohaterami czasem nie tymi, co trzeba według opinii nauczycieli. Największa awantura była w X klasie gdy przerabialiśmy „Chłopów” Reymonta, w wypracowaniu na temat Jagny stwierdziłem że niesłusznie ją potępiano, bo przecież nie grzeszyła sama....Wtedy też zetknąłem się z różnicami w ocenie wydarzeń historycznych na uroczystości ku czci powstańców styczniowych mój stryj nie ukrywał obiekcji co do woli obu stron” Car jegomość ziemię dał dziadkowi a powstańcy krowę wzięli”
. Uwaga ta nauczyła mnie rozważać zdania różnych stron w mediacjach...

Poziom nauczania fizyki i chemii był podwyższany doświadczeniami – pracownie były bogato wyposażone a doświadczenia wykonywało się z podziałem na grupy, aby nauczyciel mógł zapanować nad wybrykami uczniów zwłaszcza z użyciem sodu na chemii i maszyn elektrostatycznej na fizyce. Dzięki temu na studiach nie byłem niczym specjalnie zaskoczony. Mogłem się popisywać wiedzą  wraz z grupą kolegów bo i tu wkrótce zapanował podział na kujonów i tych drugich.

Ale zacząłem dorastać...

Do szkoły jeździłem tramwajem rozgadanym do niemożliwości, ale beze mnie, nie znałem nikogo bo wsiadałem na pierwszym przystanku...Aż tu w dziesiątej klasie patrzę na następnym przystanku: po schodach do góry biegnie Panienka, z młodszej klasy bo jej dotąd nie widziałem, promienna i rozfalowana, no! mówię Wam! „coupe de foudre” jak mówią Francuzi.. Ale jak ją zgadać, jak w ogóle podejść bliżej jak kolana i łokcie mam sztywne a w gębie kołek.. gapiłem się na nią całą trasę aż wysiadła wcześniej ode mnie i z traczy na rękawie dowiedziałem się, że chodzi do liceum żeńskiego, teoretycznie to nawet zaprzyjaźnionego...

Postanowiłem pomóc szczęściu, a że mieliśmy lekcje jakosik krócej, poszedłem na przystanek gdzie ona wysiadała i poczekałem. I rzeczywiście w godzinę później przyszłą, wsiedliśmy razem i co dalej...Znowu się gapię a ona wcale na mnie nie patrzy
 Tak było tydzień aż panienka zrobiła jakby krok w moją stronę więc wziąłem na odwagę i coś zgadałem bez sensu ale z poczuciem konieczności i uzyskałem kilka miłych zdań. No i tak trwa do tej pory.
  

Talenty

Liceum to okres kształtowanie się talentów, dojrzewamy i wyrastają nam zęby mądrości, zmienia się kształt czaszki w części twarzowej, zmieniają się położenia zwojów mózgowych i kombinacje połączeń. Byłem najmłodszy w klasie  i ze zdumieniem to oglądałem, bo wtedy nie wykrystalizował mi się jeszcze jakiś szczególny talent. Ale jeden z kolegów nagle stał się radiotechnikiem, opanował szkolny radiowęzeł i na dużej przerwie puszczał muzykę z płyt. Przy okazji okazało się, że głośnik działa również jak mikrofon i dyrektor odwiedzał radiowęzeł, aby posłuchać co dzieje się w klasach bowiem nie lubiani nauczyciele mieli z nami krzyż Pański. A potem wzywał rodziców i było dziwnie... bo kto doniósł? Nauczyliśmy się wyłączać głośnik.

Inny kolega został statystą w teatrze i zainspirował dwie szkoły do wystawienia szkolnej wersji „Moralności Pani Dulskej”. Inny zaczął pisać wiersze a kilku założyło kółko astronomiczne pod kierunkiem prof. Rudenko, pasjonata matematyki i astronomii, po kilku latach już na studiach odkryli nieznaną kometę która leciała w poprzek płaszczyzny ekliptyki. A odkryli tylko dlatego, że tej części nieba nikt we świecie całym poza nimi nie obserwował.

Ja zapisałem się do aeroklubu na szybowce i nawet nieźle mi szło aż do czasu gdy zacząłem „latać nisko i powoli”. Ale przyszła matura i trzeba było wybierać kierunek studiów- wybrałem Politechnikę Warszawską i budownictwo wodne- wtedy zaczęto stawiać elektrownie wodne i bardzo mi to imponowało. Było to ambitne ale mało dochodowe i rodzina zgodziła się na to z ciężkim sercem.

Egzostatyzm

Wszyscy w klasie opisywaliśmy się czym kto potrafił, a że talenty były porozrzucane nie było zawiści i podgryzania. Panowały tendencje sprzymierzeńcze. Większość wybierała się na studia w Częstochowie bo było taniej się utrzymać ( rys statyzmu- wiedza nie może być za droga). Wysokie wymagania nauczycieli wymagały usilnej pracy, więc byliśmy podatni chociaż nie tolerancyjni i czasem protestowaliśmy przeciwko niesprawiedliwym sądom ale rzadko.
Kiedyś przyszła do naszej szkoły delegacja dziewcząt ze szkoły żeńskiej , tej zaprzyjaźnionej.. Co się wtedy działo! Wszyscy nagle zaczęli się popisywać czym kto potrafił, a dziewczęta udawały, że nic nie widzą...i tym się też popisywały....

12. Studia

Talenty
Było na początku ciężko, aż wpadłem we właściwy rytm. Trzeba było po prostu bardziej uważać na wykładach i nie uciekać w marzenia, tylko notować co się dało. Tak za pomocą notatek opanowałem geometrię wykreślną w której wcale nie chodzi o wyrabianie wyobraźni przestrzennej tylko o stosowanie się do reguł rysunku technicznego, które można streścić w jednym zdaniu: punkt leży na przecięci dwu prostych. Ale byłem w tym tak dobry, że potem dawałem korepetycje z geometrii. Szukałem algorytmów rozwiązań a jak je znajdowałem reszta byłą prosta i nikt więcej ode mnie nie oczekiwał, nie było miejsca na popisy słowotwórcze....

Tendencje

Mieszkałem w męskim akademiku i czteroosobowym pokoju i rozumieliśmy się świetnie z kolegami przez całe studia prowadząc „wspólne gospodarstwo”: czajnik, szklanki, garnki , deska kreślarska, lampa itd. były wspólne. Przez wiele lat utrzymywaliśmy kontakty listowne aż ktoś włamał mi się do samochodu i ukradł teczkę z notesem z adresami pocztowymi...Strata nie do odrobienia!

Szerokość charakteru

W r. 1968 władza nasza wlazła studentom na ambicję określając protestujących przeciwko zdjęciu z afisza Dziadów Mickiewicze (za frazę Bestużewa: nie dziw, że nas tu nie kochają”) jako bananowa młodzież A właśnie wtedy „rzucili na rynek banany” po 45 zł za kilogram. Od znajomej starszej pani dostałem naklejkę i przylepiłem do daszka czapki. Koledzy o węższym charakterze uznali, że trzeba protestować na ulicach, strajkować itd. Ale kiedy rektor Politechniki zwołał wiec na środę, godzina 17- sta, kiedy właśnie Górnik Zabrze grał z Manchesterem, to przyszła garstka ludzi a ja zrozumiałem, że nie chodzi o pryncypia ale żeby się wyszaleć. Za tą opinię nie byłym lubiany..

Potem nastąpiły wyjazdy kolegów którzy znienacka okazali się innego wyznania. Mieli paszporty i bilety do Wiednia! Szczyt marzeń studenta! Jak my im zazdrościliśmy! Tam pracować przywieźć „ durary”... I nikt w tym Wiedniu nie został! Zgodnie z poleceniem pojechali dalej. Przysłali kartki z kibuców. Mieli podatność na rozkazy władzy większą niż my sądziliśmy.

Uczucia.

Niestety Panienka została w Częstochowie do matury, a potem podjęła studia w Krakowie na wydziale fizyku U.J. Ale spostrzegłem, że chodzi do kościoła na msze dla młodzieży więc w wakacje też chodziłem aż się rodzina dziwiła. Podała mi adres stancji w Krakowie i pisywaliśmy listy. Kiedy dało mi się zarobić parę groszy zacząłem ją odwiedzać w Krakowie. Okazało się że studia kończymy w tym samym terminie, więc się oświadczyłem i zaczęliśmy planować życie. Dostałem nakaz pracy do Katowic do Hydrobudowy ale bez mieszkania. Pomógł mi mój Ojciec który metodą „przez ludzi do ludzi” dotarł do małżeństwa które pobudowało się w Bytkowie i opuszczało mieszkanie w Mysłowicach. Jak usłyszeli o tym, że chcę się ożenić i tam zamieszkać , wynajęli mi mieszkanie! Teraz praca dla Żony! Poszedłem do WRN w Katowicach, w Wydziale Oświaty kierowniczką był niezwykle kompetentna osoba
 która w zeszycie A4  miała zapisanych wszystkich nauczycieli w całym województwie i znalazła że jest  miejsce dla nauczyciela fizyki w Liceum w Mysłowicach. Czyli komplet szczęścia...Od tego czasu wiem, że perskie przysłowie „przed zakochanym nawet ciernie ustępują” jest prawdziwe.

Ciernie tak ale nie ludzie...Obie rodziny z wyjątkiem Ojców były przeciw, a Himler- ciotka zadawała podchwytliwe pytania: a gdzie będziecie mieszkać a z czego będziecie żyć, a kto wam dzieci wychowa....Okazało się, że na wszystkie pytania była gotowa odpowiedź, co jeszcze bardziej „wkurzało” rodzinę mającą inne plany wobec nas. 

Na szczęście do Mysłowic było daleko. I tutaj list św. Pawła- „ przeto opuści mężczyzna ojca swego i matkę swoją i połączy się z żoną swoją” sprawdza się w zupełności .

12. Praca pierwsza

Było zupełnie inaczej niż sobie na studiach wyobrażałem...

Nikt na mnie nie czekał a wręcz przeciwnie z miejsca byłem konkurentem. Firma działała od lat i miała kadrę która się znała i popierała, ja byłem przyjęty bo miałem nakaz pracy i przez 3 lata nie mogli mnie zwolnić. Moje wykształcenie nie było wystarczające do objęcia samodzielnej funkcji w budownictwie, dopiero po 3 latach praktyki mogłem zadawać egzamin na uprawnienia budowlane. Trzeba było poznać ludzi i nauczyć się im rozkazywać bo tego akurat na studiach mnie nie uczono. Bez szemrania przyjąłem warunki i zacząłem zdobywać zaufanie. Umiejętność wykonywania pomiarów geodezyjnych zadecydowała, że zostałem jednak doceniony, ale musiałem uporać się z biurokracją i ją opanować, też się tego nauczyłem, na studiach nie mówiono jakie dokumenty trzeba wypełniać. Udział w ruchu racjonalizatorskim zapewniłem sobie dlatego, że potrafiłem wykonywać rysunki l i miałem deskę kreślarską i suwa logarytmiczny do wykonywania obliczeń. Moi szefowie tego nie umieli i korzystali z moich umiejętności a nasze stosunki ze zdobywczych    ( a ja byłem) zdobyczą przeszły do sprzymierzeńczych.

Podobnie było z podwładnymi- nie wszyscy byli jednakowi..A poza tym i oni wykazywali tendencje zdobywcze i chcieli mnie sobie podporządkować i tak trwało cały czas aż do przeczytania książki Mazura. Próbowałem poprzednio sztuczek z teorii zarządzania, ale  bez skutku, psychologia okazała się też nie skuteczna dopiero teoria Mazura dała mi narzędzia- ludzie nie są jednakowi należy podejmować działania zgodnie i ich charakterem- młodych chwalić starszych skrupulatnie rozliczać, straszaków wynagradzać dodatkowo lub zwiększać ich moc socjologiczną. Każdego nowoprzyjętego uświadamiałem o celu naszej pracy: razem budujemy wodociąg z gór do Śląska, żeby dzieci miały czystą wodę!- to tworzyło tendencje sprzymierzeńcze, starszym dawałem podwyżki i kierowałem na kursy dokształcające, wychowałem kilku nowych mistrzów budowy i kilku inżynierów. Wybitnym rzemieślnikom zapewniałem własne szafki na narzędzia a nawet własne barakowozy na warsztat podręczny. Najwięcej kłopotów było z więźniami, dostałem kiedyś grupę niebezpiecznych młodych nożowników z dużymi wyrokami za bójki z niebezpiecznym narzędziem. Nikt ich nie chciał, bo się wszyscy  bali: taki to stłucze szybę,  weźmie szkło i już jest uzbrojony, że tylko zabić można, bo się nie posłucha. Zrobiłem zbiórkę grupy i mówię: -Panowie!

A strażnik na to: - To są więźniowie a nie panowie!, a ja na to: 

-Więźniowie są w celach, tu oni są panowie, bo są panami sytuacji, robimy wodociąg przez  bagna takie, że się koparka utopiła, o tam stoi- i pokazałem, rzeczywiście się wczoraj utopiła.- Ale wy, mówię potraficie to zrobić, żeby woda była zdatna do picia dla dzieci bo mleka w proszku nie można odgotować!

-. A co za to chcecie- czyli proponuję tendencje sprzymierzeńcze dla egzostatyków którym podano statyczne powody zatrudnienia czyli wspólne cele!

-Zupę!

-Nie ma sprawy!

-I bułkę!

-Może być

-Ale dwie bułki!

Widzę , że zaczynają się roszczenia,  ale mówię – Dobra!

-I parówkę!

Na no też byłem przygotowany, mówię: -Z trudem ale da się zrobić.

- To dwie parówki!

-No, nie tyle obiecać nie mogę.

Wszyscy był młodzi i głodni, warunki im spasowały,  przez pól roku kopali w największym bagnie bez szemrania. Potem komitet budowy chciał im coś dać ale powiedziałem komitetowym ,że lepsze będzie pismo pochwalne bo tow. Gierak ogłasza amnestie. No i rzeczywiście dostali zmniejszenie wyroków a klikoro przyszło ze skierowaniami z urzędu pracy spowrotem na moją budowę i zdziwienie wielkie: za wszystko musieli teraz płacić! Nie byli przystosowani do życia samodzielnego. Jakoś jednak przetrwali trzy miesiąca i przeszli na kopalnie po wyższe zarobki z dobrą opinią  z  budowy.

Dzieci

Urodziły nam się dzieci i powstał problem wychowawczy na szczęście znaleźliśmy piastunkę i jakoś to  godziliśmy. Na dobranoc opowiadałem dzieciom bajki zmieniając tradycyjne wersji na takie z happy endem.

Awans

Marzył mi się awans!

 Po 3 latach zrobiłem uprawnienia budowlane i zostałem kierownikiem budowy. Mogłem się realizować w racjonalizacji ale marzyła mi się uczelnia, tylko, że był to rok 1972 i tow. Gierek uchylił drzwi na zachód i wszyscy profesorowie    i adiunkci których znałem i którzy mnie egzaminowali już byli na kontaktach za granicą, na Politechnice nikt mnie nie znał! A po chwili zorientowałem się ,ze na awans nie mam co liczyć- trzeba było mieć poparcie towarzyszy partyjnych, ja nie miałem. Robiłem co mogłem aż zrozumiałem jest szklany sufit, w tym garnku nie podskoczę, choćbym nie wiem jak szumiał. 

Aż zdarzyło mi się poznać szefa inspekcji pracy z Katowic któremu spodobało się moje zaangażowanie i rozmowy z każdym pracownikiem i zaproponował i przeniesienie go inspekcji do Częstochowy, Żona się zgodziła na powrót w domowe strony, znalazła pracę i wróciliśmy i zaczęliśmy budowle domu. Awans jednak był uciążliwy- znowu usłyszałem: Ty kolego masz piątkę na dyplomie od ciebie wymagamy więcej! Niestety za mniejsze pieniądze…o bhp to skończona ilość możliwości i nie dają pola do popisu dla bardziej utalentowanych

Wyrównanie poziomu charakteru

 Na szczęście Polskie Towarzystwo Cybernetyczne ogłosiło kurs psychocybernetyki i zapisałem się za własne pieniądze . Tam poznałem liczne grono uczniów Mariana Mazura i kontynuatorów jego działalności

Nowe talenty

 Jak już mówiliśmy z biegiem czasu pojawiają się nowe talenty; u mnie nieoczekiwanie pojawił się talent wykładowcy. Jako inspektor pracy byłem obecny przy egzaminach na kursach bhp dla kadry kierowniczej i chcąc podkreślić wagę tematu miałem krótkie przemówienia wstępne, bardzo dobrze rozumiane i odbierane przez słuchaczy , zacząłem więc szkolić kadrę według swoich zasad rozumowania: 

Wypadek to jest strata dla firmy której można i trzeba uniknąć. 

Przepisy o bhp pochodzą z analizy wypadków przy pracy i z zasad fizyki których obejść nie sposób.

 Co się raz zdarzyło może się zdarzyć ponownie, chociaż nie wiemy kiedy ale możemy się zabezpieczać.

Moje wykłady spodobały się w NOT gdzie rozwijałem racjonalizację,  i organizowaliśmy kursokonferencję dla kadr kierowniczych, na które zapraszałem przyjaciół - mazurowców. 

Konwencja była jedna- ma być ciekawie! Kto przynudza nie będzie zaproszony.

Występowali z referatami m.in. docent Kossecki i prof. Tadeusiewicz.

Krystalizacja charakteru 

Nie wiadomo dokładnie jak określić kiedy zmienia sią nam charakter. Przeważnie około 4o-stki pojawia się nagle nowe podejście do życia, dążenie do równowagi i zaniechanie działań dla popisu. Dokładnie w 42 urodziny i kiedy szef wysłał mnie do wypadku wieczorem upomniałem się o nadgodziny, chociaż do tej pory było mi to obojętne. 

-Nie podoba cię się to znajdź sobie inną robotę!, krzyknął rozzłoszczony szef  i znalazłem- na budowie zagranicznej! 

To było piękne  aż strach!

Tylko,że kiedy już zarobiłęm na dom i szmochów wybuchłą Solidarnośc i mnie zwolnili bo nie byłę  z tej pachazki, a Balcerowicz dolary z 20tys przecenił na na 4 tys. 
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� masujemy w rawo bo żołądek jest zakręcony w lewo czyli nasze prawo, zgodnie z ruchem wskazówek zaegara


� J. Krzywański ‘ Wykorzystanie sieci neuronowych’ strona www/autonom/edu.pl


� B. Prus, „ Przygoda Stasia”, Warszawa 1962


� dr Arwid Hansen był wykładowcą medycyny pracy w szkole PIP, gdzie zadawałem egzaminy na stanowisko inspektora pracy


� Można to wyrównać pracą z dzieckiem w domu, jak się ma czas 


� �/ Sztuczki z przypalonym ryżem z jabłkami nauczył mnie pewien zamieszkały w Polsce Wietnamczyk, weteran Vietcongu- pochwyconym przez Amerykanów był głodzony aż koledzy go odbili w ofensywie Tet i doprowadzili do zdrowia właśnie dając mu przypalony ryż i owoce mango. My mam jabłka, też skuteczne!








� Historia starcia brygu „Merkury” na morzu Czarnym z tureckimi okrętami


� dr Arwid Hansem był Naczelnym Lekarzem Kraju w latach1972-1982


� Biegł na nartach poboczem drogi z Chochołowa do Witowa i został najechany przez kierowcę wyjeżdżające z bocznej drogi kierowca tłumaczył się ,ze nie przypusczał że ten dziadek tak szybko nadbiegnie.


� Kursywą zaznaczono cytowanie  z „Cybernetyka i charakter”, str 247


� R. Tadeusiwicz, Badanie właściwości układów samodzielnych współdziałających ze stochastycznie zmiennym środowiskiem, Postępy Cybernetyki nr 4/1979





� Do dzisiaj pamiętam czytankę „Wrzesień: powietrze z wierzchu ciepłe jeszcze w środku ma chłodek rzeźwy”


� w mojej książce „Cybernetyka - Gender” , wyjaśniam to.


� Stryjowi chodziła o to, że potem przyszli kozacy i wzięli wszystkie krowy dworskie a chłopskich nie ruszali


� Co nie znaczy ,że mnie nie zauważyła.


� Pobraliśmy się po studiach po różnych perpetiach


� Była to Ś.p. Stefania Budniok, tak kompetentnej urzędniczki nie spotkałem później nigdy.
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